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ZSRR - kraj zwycięskiego socjalizmu 
wykonał pomyślnie plan rozwoju 
gospodarki narodowej w roku 1951
Produkcja przemysłowa wzrosła 
o 16 proc. w porównaniu z 1950 r.
3|4 dochodu narodowego otrzymały 
masy pracujące ZSR R  
na potrzeby materialne i kulturalne
O p u b l i k o w a n o  komunikat c e  

przy Radzie Ministrów ZSRR 
woju gospodarki narodowej ZSRR

Kcmunfkat
Polskiej Agencji 
Prasowej

Dnia 20 stycznia 1952 r. minister 
spraw zagranicznych Belgii p. Paul 
van Zeeland, wygłosił na kongre­
sie Partii Społeczno-Chrześcijań- 
skiej w Brukseli przemówienie, w 
którym oświadczył dosłownie: 

„Dowiedziałem się, że Rosjanie 
sprowadzili 500 tys. żółtych robot­
n ików na Górny Slask. Do tej czę­
ści Europy ma być sprowadzonych 
3 miliony żółtych. Wobec tego mu­
simy się bronić. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że na ONZ nie mo­
żemy więcej liczyć. Musimy się o~ 
przeć na Europie i na pakcie atlan- 
tyckim“.

W związku 7. powyższym, Polska 
Agencja Prasowa upoważniona zo­
stała do zakomunikowania: 

Wiadomość o „żółtych robotni­
kach", rzekomo już sprowadzonych 
do Polski na Górny Śląsk, i o mi­
lionach „żółtych robotników", któ" 
rzy mają być do Polski sprowadze­
ni, jak również o tym, że „Rosja­
nie sprowadzają robotników** do 
Polski — jest wręcz śmieszną bzdu- i 
rą wyssaną z palca w celach jaw­
nie prowokacyjnych.

Budzić musi zdumienie, że tego i 
rodzaju bzdura, powtarzająca jed- i 
no z tysiąca kłamstw szerzonych o j 
Polsce przez płatnych prowokato- j 
rów wojennych i żądną sensacji 
„żółta** prasę, — padła z ust urzę- 
dująceao ministra spraw zagranicz- | 
nych Belgii.

Lansowanie tego rodzaju, pozba­
wionych nawet odrobiny sensu, ab­
surdalnych kłamstw nie da się po­
godzić z dobrymi obyczajami obo­
wiązującymi w stosunkach między­
narodowych.

Takie postępowanie da się w y­
tłumaczyć tylko chęcią wprowadze­
nia w błąd belgijskiej opinii pu ­
blicznej, aby w ten sposób skłonić 
ją do pogodzenia się ze wzmoże­
niem zbrojeń; w tym celu wyciąga 
sio araumenty, które mają uzasad­
nić udział Beloii w anresywnym 
pakcie atlantyckim, skierowanym 
m. in. przeciw Polsce.

Chodzi — rzecz jasna — o od­
wrócenie uwagi narodu belg i j - 
skiego, ciężko doświadczonego 
dwukrotną agresją i okupacją, od 
niebezpieczeństwa przeprowadze­
nia przez tzw. „rząd“ z Bonn li­
sta wy przymusowej rekrutacji 
do nowego Wehrmachtu oraz od 
faktu zwerbowania 1.300 b. gene­
rałów hitlerowskich — zbrodnia­
rzy woiennvch i dziesiątków t y  
sięcy oficerów I podoficerów, ka­
tów i morderców między innymi 
bezbronnej ludności belgijskiej.

Przed meczem
P o l s k a  -  C S R
na ringu 
we Wrocławiu

W związku z p ro jek tow anym  w 
połowie lutego meczem bokserskim 
P olska—Czechosłowacja, k tó ry  ma 
się odbyć we Wrocławiu w dniu 
17.11., obóz kondycyjny d l a ' b o ­
kserów we Wrzeszczu zostanie 
przypuszczalnie przedłużony.

ntralnego Urzędu Statystycznego 
o wynikach wykonania planu roz- 
w 1951 r.
WYKONANIE PLANU PRODUKCJI 

PRZEMYSŁOWEJ
D L A Ń  globalnej  produkcji  prze- 
*  myślowej na rok 1951 został 

wykonany w 103,5 proc.
Zadania planu zostały przekroczo­

ne m. in. na odcinku hutnictwa że­
laza, niektórych metali nieżelaznych, 
węgla, koksu, rooy naftowej, gazu 
ziemnego, benzyny, ligroiny, pa­
liwa dieslowskiego, torfu, energii 
elektrycznej, motorów przędzalni­
czych, warsztatów tkackich, ł rakto- 
rów, kombajnów, samochodów cię­
żarowych i osobowych, kauczuku 
syntetycznego i innych wyrobów 
przemysłowych.

W  1951 r. jakość towarów przemy­
słowych i ich asortyment uległy dal­
szej poprawie.

WZROST PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ

MIN. PRODUKCJA su ró w k i w zrosła  
w porów n an iu  7 1950 "OKiem o  14 

p roc., sta li o  15 proc., w a lcó w k i o  15 
proc., m iedzi o  14 proc., o ło w iu  o  25 
proc., cy n k u  o  15 proc., w ęg la  o  8 proc. 
ropy n a fto w ej o  12 proc., b en zy n y  o  20  
p ro c .i e n erg ii e le k tr y c zn ej  o  14 proc., 
turbin p arow ych  o 10 proc., w ie lk ic h  
turbin w o d n y ch  o  145 proc., prądnic tur­

binowych o 11,1 proc., hydrogeneratorów 
o 93 proc. itd.

Podniosła się również produkcja 
ar tykułów żywnościowych.

Łączna produkcja całego przemy­
słu ZSRR wzrosła w roku 1951 o 16 
proc. w porównaniu z rokiem 1950.

Plan obniżenia kos-tów własnych 
produkcji przemysłowe'! >ostał p rze­
kroczony. Oszczędności uzyskane 
stąd wyniosły ponad 26 miliardów 
rubli.

Dzięki osiągniętym w 1951 loku 
sukcesom w rozwoju przemysłu, 
w dziedzinie wzrostu wydajności 
pracy i obniżenia kosztów włas­
nych produkcji  nr7f.<-,mwadzono z 
dniem 1 stycznia 1952 r. nową 
zniżkę hurtowych cen metali, ma­
szyn i urządzeń technicznych, pa­
liwa, chemikalii, materiałów bud o ­
wlanych, papieru.  Obniżono rów­
nież opłaty za korzy-tanie z ener 
gii elektrycznej 1 cieplnej oraz za 
przewozy towaTÓw.

WPROWADZANIE NOW EJ TECH­
NIKI DO GOSPODARKI 

NARODOWEJ

RADZIECKI przemysł budowy 
maszyn wyprodukował w 1951 

roku około 500 nowych typów ma­
szyn i mechanizmów, zapewnia ją­
cych dalszy postęp techniczny gos­
podarki  narodowej.

W y p ro d u k o w a n o  n o w e  ty p y  p o tężn y ch  
turbin p a ro w y ch  • w o d n v ch . k o t łó w  #y  
su k ieg u  cM nlen^j, kom b ajn ów  
w y c b , kop ark i, p o tężn e  b eto n ia rk i dla  
za u to m a ty zo w a n y ch  fabryk  b e to n u , 25-

to n o w e  sa m o ch o d y  c ię ż a r o w e  oraz liczn e  
m a sz y n y  do u p raw y roli.

Przem ysł b u d o w y  obrab iarek  rozp oczą ł 
p ro d u k cję  o k o ło  150 n o w y ch  ty p ó w  n ie ­
z w y k le  w y d a jn y c h  obrabiarek .

W  roku 1951 za sto so w a n o  w  g o sp o ­
d arce n arodow ej o k o ło  700 ty s ię c y  w n io ­
sk ó w  n o w a to rsk ich  i ra cjo n a liza to rsk ich  
z ło żo n y ch  przez ro b o tn ik ó w  oraz perso  
n el ln ż y n le r y jn o -te c h n ic7 'iv , zm ierzają ­
cy c h  do u sp ra w n ien ia  1 z a sa d n iczeg o  
u d o sk o n a len ia  p r o c e só w  p rodu k cji.

ROLNICTWO
\ A /  ROKU 1951 radziecka gospo­

darka rolna^ osiąqnęła nowe 
sukcesy w rozwoju 10 ’nictwa i ho­
dowli oraz w dziedzinie organizacyj- 
no-gospodarczego umocnienia koł­
chozów.

Łączne zbiory kul tur zbożowych, 
mimo niesprzyjających warunków 
wyniosły w roku 1951 — 7.400 mi­
lionów pudów.

Obszar zasiewów w roku 1951 
wzrósł w porównaniu z 1950 rokiem 
o 6,7 milionów ha.

W  roku 1951 je sz c z e  bardziej w zro sło  
w y p o sa ż e n ie  tech n iczn e  ro ln ic tw a . Rol- 

(Dokończenie na str. 2-ej)

W  ram ach  Międzynarodowego  
Zjazdu  b. W ięźn iów Oświęcimia  
w  dniu  27. I. 1952 r. odbył  się w  
gm achu P oli technik i  W a rsza w ­
skiej w ie lk i  toiec z udzia łem  d e ­
legatów zagranicznych. Na zdję  
ciu: Przem aw ia  m a tk a  — człon­
kini  francuskiego R u ch u  Oporu  
Casanowej , bestialsko zam ordo­
w ane j  w  O święcimiu  przez f a ­

szys tow sk ich  zbrodniarzy.
CAF. fot. St. Dąbrowiecki

W  dniu  27. I. 1952 r. na ulicach  
miast  po ja w i ły  się kioski, w  
których m ożna  było  nabyć  bro-  % 
szury  zawierające p e łny  teks t  
p ro jek tu  Kons ty tuc j i .  Na zd ję ­
ciu: K iosk  w  Ale jach Jerozo-  
ih n sk ic h  >?fi urpror.t- Damit- P ar­

tii w  Warszawie.
C A F fot. Zygm . W d o w iń sk i

^  Ponadanhi i odczyty 
Kola miłośników 
hisiorii 

♦  Opieka nod zabytkami

— to odpowiedź
studentów 
historii sztuki
Uniwersytetu
Wrocławskiego
n a  p róby  s tw o rze n ia

nowego
Wehrmachtu

C  TUDENCI historii sztuki Uniwer- 
^  sytetu  Wrocławskiego prote­

stując przeciwko tworzeniu nowego 
W ehrmachtu i zachodnio - niemiec­
kim zakusom rewizjonistycznym po­
stanowili zorganizować akcję upo­
wszechnienia sztuki i ochrony za­
bytków wśród wszystkich mieszkań­
ców wsi i miast woj. wrocławskiego.

Ekipy studentów wyjeżdżać będą 
do najodleglejszych zakątków Dol­
nego Śląska, aby przy pomocy przy­
stępnie opracowanych pogadanek 
zaznajamiać społeczeństwo z histo­
rią zabytków i ich wartością.

Studenci wrocławscy zwrócą prze­
de wszystkim uwagę na te miejsco­
wości, w których pamiątki kultury 
nie zostały dotychczas należycie za­
bezpieczone. W  wyższych klasach 
szkół podstawowych założone zosta­
ną specjalne koła miłośników histo­
rii sztuki, a członkowie kół otoczą 
troskliwą opieką istniejące zabytki. 

„Zaznajamiając mieszkańców 
Dolnego Śląska — czytamy w po­
wziętej rezolucji — z pomnikami 
historii i świadectwem polskości 
Ziem Zachodnich, zwiążemy ich 
jeszcze bardziej z tymi ziemiami 
po które wyciągają  brudne ręce 
zachodnio - niemieccy neohitle- 
rowcy.”

Cały naród 
redaguje Konstytucji

Rozpoczęła się ogólnonaro­
dowa dyskusja nad projektem 
Konstytucji  Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej. W toku tej 
dyskusji  każdy obywatel moie 
zgłaszać swoje wnioski, po­
prawki i uwagi bezpośrednie 
do Komisji Konstytucyjnej,  dc 
prezydium rad narodowych, 
gminnych, dzielnicowych, wiej 
skich, powiatowych, wojewód/ 
kich lub do redakcji  dzienni 
ków i czasopism or^z do Pol 
skiego Radia. Komisja Konsty­
tucyjna rozważy wszystkie gło­
sy i wszelkie poprawki, przed 
sławi Sejmowi Ustawodawcze 
mu do uchwalenia pro jęki 
który będzie wyrazem rzeczy 
wistej woli narodu.

Konstytucja Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej, ta, jak mó 
wił Prezydent Bolesław Bierut 
Wielka Karta zwycięskich o' 

siągnięć i ut rwalonych na zaw­
sze zdobyczy społecznych 
polskiego ludu pracującego4*, 

stanie się dziełem całego na­
rodu.

Żaden rząd burżuazyjny nie 
odważył się nigdy na poddanie 
projektu konstytucji  pod dys­
kusję narodu. Rządy burżuazji, 
opierające się na panowaniu 
mniejszości nad większością,

opracowują konstytucję  w o- 
derwaniu od narodu, tak reda­
gując poszczególne jej punk­
ty i paragrafy,  ażeby oszukać 
naród i ut rwal ić dyktaturę  
garstki wyzyskiwaczy nad w y­
zyskiwanymi masami p racu ją­
cymi. Nasza Konstytucja bę- 
ilzie odzwierciedleniem rzeczy­
wistości, prawnym zatwierdze­
niem zdobyczy ludu pracujące­
go, który obalił władzę obszar 
ników i kapital istów i ujął lo 
sy ojczyzny w swoje własne 
'łonie. Konstytucja utrwali do 
tychczasowe wspaniałe osiąg 
nięcia narodu polskiego n<i 
drodze do socjalizmu i ułatwi 
dalszy rozkwit naszej ojczyz­
ny. Dyskusja nad projektem 
Konstytucji jest  jeszcze jednym 
przejawem coraz żywszego bez­
pośredniego udziału mas ludo­
wych w rządzeniu krajem. Ma 
sy ludowe są gospodarzem 
Polski, masy ludowe muszą 
więc mieć i będą mleć bezpo-.. 
średni wpływ na opracowanie 
Konstytucji.

Każdy obywatel  powinien do­
kładnie przestudiować projekt 
Konstytucji. Od każdego z nas 
zależy bowiem jaka będzie 
ustawa zasadnicza naszej ludo­
wej ojczyzny.

Ludzie pracy
miast I wsi
poznają 
coraz lepiej 
bogatą treść
zasadniczej
ustawy
Ludowego
Państwa
O D TRZECH dni — od chwiii  

opublikow ania  p ro je k tu  K o n ­
sty tucji  Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej,  w  kopalniach, hu tach ,  fa ­
b rykach ,  w grom adach,  P G R -a c h  i 
spółdzie lniach produkcy jnych ,  w 
świe tlicach i mieszkaniach, na  w y ż ­
szych uczelniach,  w szkołach i k o ­
szarach  wojskow ych  ^trwają roz­
w ażania  i dyskus je  na te m a t  p ro ­
jek tu  Konsty tucji .

Rozważając  i kom en tu jąc  poszczę 
gólne p a rag ra fy  Konstytucji ,  l u ­
dzie pracy m ias t  i wsi poznają  co­
raz  lepiej i wszechstronnie j  b oga ­
tą treść tej zasadniczej u s taw y n a ­
szego ludowego państwa.
VA/ CELU u ła tw ien ia  m asom  

pracu jącym  woj; bydgoskiego 
ak tyw nego  włączenia  się W tok  d y ­
skusji  ogólnonarodowej — wydział 
P ra w a  U n iw ersy te tu  M ikołaja  K o­
pern ika  w T orun iu  zorganizował 
kons ty tucy jny  ośrodek d y sk u s y jn o - 
Inform acyjny połączony z w y s ta w ą  
l i te ra tu ry  konsty tucy jnej .

P RZODUJĄCY górnik  w ałb rzy ­
ski, b rygadzista  Michał K o ­

walski  z kopalni  „Bolesław Cnro-  
b ry  nie tyiko dok ładn ie  sam  p rze­
s tudiował p ro jek t  Konsty tucji ,  ale 
zapoznał z n im  członków swej b ry ­
gady. Na naradzie  brygady, pośw ię­
conej omówieniu  p ro je k tu  K o n s ty ­
tucji  — Michał K owalski  powiedział 
m. inn.:

„G dy m iałem  12 la t —  m ój o j­
ciec m usiał w y jechać  za ch lebem  
tlo F ra n c ji. Było to zaraz  po u ch w a­
len iu  b u rżu jsk ie j k o n sty tu c ji 
m arcow ej, k tó ra  n ie  zapew nia ła  
żadnych  p raw  ludziom  pracy.

K o n s ty tu c ja  fran c u sk a  też nie 
d a je  p raw  robotn ikom ; u ła tw ia  ty l­
ko k ap ita listom  w yzysk iw anie ro ­
botników .

Tam , w e F ran c ji, nic się do dziś 
n ie  zm ieniło. U nas zaś zm ieniło  się 
w szystko. B udujem y ojczyznę ludu 
p racu jącego . Dzięki tem u m am y 
p ro jek t now ej K o nsty tuc ji. Inaczej 
będzie ona uchw alona, n iż nasze 
ko n sty tu c je  p rzedw rześn iow e czy 
k o n sty tu c je  w państw ach  k a p ita li­
stycznych. U nas w ypow ie się w 
sp raw ie  K o nsty tuc ji cały naród".

— Nasza Konstytucja mówi Eu­
geniusz Suwor, traser wrocław­
skiej Fabryki Urządzeń Mechanicz­
nych, ośmiokrotny przodownik pra­
cy — jest  wielkim dokumentem 
potwierdzającym te zdobycze, któ­
re wywalczył lud pracujący, po- 
twierdzającym, że gospodarzem 
kraju jest  lud i że władza należy 
do niego.

A że my — lud pracujący — 
jesteśmy dobrym gospodarzem, 
świadczą o tym te lata Polski 
Ludowej, w których zrobiliśmy 
tyle, ile nie zrobiono przed tym 
przez całe dziesiątki lat. My, ro­
botnicy, będziemy dbali, będzie- 
imy dobrze i oszczędnie praco­
wali, jeszcze wytrwałej walczyli 
z trudnościami, aby nasze pań­
stwo było silne i niezależne, by 
wzmagało swoją obronność.
Na zakończenie rozmowy Euge­

niusz Suwor mówi jeszcze o dru­
gim punkcie ar tykułu 14-go, który 
traktuje  o otaczaniu przodowników 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Ludność Moskwy
złożyła 
ostatni hołd
marszałkowi
Czojbałsanowi
W  DNIU 28 stycznia mieszkańcy 

Moskwy złożyli ostatni hołd 
wodzowi narodu mongolskiego, pre­
mierowi Mongolskiej  Republiki Lu­
dowej, wiernemu przyjacielowi 
Związku Radzieckiego — marszałko­
wi Czojbałsanowi.

O godzinie 12 w południe otwarto 
sa lę kolumnową Pałacu Związków 
Zawodowych, w której  na wysokim 
katafalku ustawiono trumnę ze zwło­
kami marszałka Czojbałsana.

W ar tę  honorową orzy trumnie 
marszałka Czajbałsana pełnili mini­
strowie ZSRR, deputowani do R adf  
Najwyższej Związku Radzieckiego, 
przedstawiciele partii oraz oficero­
wie Armii Radzieckiej.

D ziesią tk i ty s ię c y  ludzi p racy  M o sk w y  
p r zesz ły  przed trum ną, sk ła d a ją c  hołd  
zm arłem u. D e le g a c je  M in isterstw a  Spraw  
Z agran iczn ych  ZSRR. M in isterstw a  Spraw  
W o jsk o w y c h  ZSRR, P rezydiu m  Rady  
N a jw y ż sz e j  R o sy jsk ie j  F e ć c ra c y jn e j S o­
c ja lis ty c z n e j  R ep u b lik i R a d zieck iej, Ra­
d y  M in istró w  RFSRR, KC W szech zw ią z -  
k o w e g o  L en in o w sk ie g o  K o m u n isty czn e­
go  Z w iązk u  M ło d zieży , W szech zw ią zk o -  
w e j  C en tra ln ej R ady Z w iązk ów  Z a w o ­
d o w y ch  l M o sk ie w sk ie j  R ady D e le g a tó w  
Ludu P ra cu ją ceg o  z ło ż y ły  w ień ce . W ie ń ­
c e  z ło ż y li ta k ż e  w im ien iu  sw y ch  rzą­
d ów  p r z e d s ta w ic ie le  am basad: P o lsk i,
B u łgarii, Rum unii, W ę g ie r  1 C z e c h o s ło ­
w a cji. Z łożon o ró w n ież  w ie ń c e  KC Ko­
m u n isty czn ej Partii C z e c h o s ło w a c ji, KC 
K o m u n isty czn ej Partii B u igarii, P o lsk ie j  
Z jed n o czo n ej Partii R ob otn iczej KC W ę ­
g ier sk ie j  Partii P ra cu ją cy ch , KC R um uń­
sk iej  P artii R o b o tn iczej, KC N ie m ie c k ie j  
S o c ja lis ty c z n e j  Partii J ed n o śc i, C en tra l­
n e g o  Rządu L u d o w eg o  Ch ń sk lej R ep u­
b lik i L u d ow ej, Rządu K oreań sk iej R ep u­
b lik i L u d ow o-D em ok ratyczn ej i Rządu 
A lb a ń sk ie j  R epu b lik i L udow ej.

Przez cały dzień ludzie pracy Mos­
kwy żegnali marszałka Czojbałsana, 
wielkiego bojownika o wolność i 
niezależność narodu mongolskiego, 
niezłomnego bojownika o pokój, de­
mokrację i socjalizm.

Sycowski P0M
kończy remont
maszyn rolniczych
a le  d z ie ln a  z a ło g a

nie spocznie 
na (aurach

T E R M I N  zakończenia  rem on-  
tów  zim owych zaplanowano 

w  P ań s tw o w y m  Ośrodku  M aszy­
n o w ym  w  Sycowie n a  15 lutego.

N a  naradz ie  wytwórczej  załoga 
skorygow ała  p lan .  Postanowiła  
skrócić czas n a p r a w  o  5 dni.  S ta ­
nęło więc n a  10 lutym.

Ani m echanicy ,  ani tokarze, ani  
kow ale  sycowskiego P O M -u  nie 
chcieli  dać  się wyprzedzić  swoim 
kolegom w  Oleśnicy,  którzy jesz­
cze 8 g rudn ia  rzuci li  im wezwanie 
do współzawodnictwa.

G dy w  • połowie ubiegłego m ie­
siąca zakończono orkę  jes ienną (o- 
późnioną n a  sku tek  suszy), zało­
ga sycowskich w arsz ta tów  n a p ra w  
czych POM, wzmocniona t r a k to ­
rzystami,  p rzystąpiła  do akcji  r e ­
montowej.

KOW AL KOW A LSK I
M O ,  pokaż Staszek łapę. W śty-  

N dzisz się, czy co — strofował 
Kowalskiego starszy m echanik  N i­
kodem. Doskonały kowal sycows­
kiego PO M -u  jes t  t rochę n ieśmia­
ły. Z zażenowanym uśmiechem 
wyciąga rękę. O dw raca  ją dłonią 
do góry.

— Dotknijcie.
Skóra jest tw ard a  jak  róg.

Nic dziwnego. W czasie podo- 
ryw ek  i orki  jesienno-zimowej w y-  

(Dokończenie na str. 2-ej)

Dziś 4 strony
Cena 15 grosz>



Prowokacja Stanów Zjednoczonych 
przeciwko ZSRR

spaliła na panewce
Dyskusja w O N Z  
wykazała bezpodstawność 
i oszczerczy charakter 
skargi kuomintangowskiej

A  POSIEDZENIU Komisji Politycznej Zgrom adzenia O gólnego w 
dniu 28 bm. k o le jna  p row okacja Stanów Zjednoczonych, k tóre 
pośrednictw em  podporządkow anego im agen ta zdradzieckiej kliki 

kuom in tangow skiej, inspirow ały oszczerczą skargę przeciw ko ZSRR — 
poniosła w yraźne fiasko.

Ludzie pracy 
miast i wsi
poznają 
bogatą treść
ustawy zasadniczej 
Ludowego Państwa

(D okończenie  ze str . 1-ej) 
p racy  pow szechnym  szacunkiem  na­
rodu.

— Jestem  przodow nikiem  pracy i 
zazna ję  od państw a i społeczeństw a 
n ie  ty lko  szacunku, ale i wielu 
dobrodziejstw .

★
—  Tylko w  praw dziw ie w ol­

nym  k ra ju  — mówi nam Eleono­
ra  Dębiec, przodow nica pracy z 
W rocław skich  Zakładów  Prze­
m ysłu Odzieżow ego — cały  n a ­
ród uchw ala sw oją K onstytucję. 
N asz rząd ludow y zwrócił się do 
całego narodu o przedyskutow a­
nie pro jek tu . Jestem  pew na, że 
w  dyskusji w eźm ie udział w iele 
kobiet. Ludowej ojczyźnie za­
w dzięczają one przecież w szyst­
k ie  praw a. W ypow iedzą się jako 
praw ow ici w spółgospodarze k ra ­
ju .
E leonora D ębiec po latach  bezro­

bocia  uzyskała przed w ojną pracę 
w  Fabryce Jedw abiu. Zarabiała 
m arne grosze. Pozbawiona byt a o- 
p ieki państw a.

A dziś — kończy naszą rozmowę 
— stałam  się pełnopraw nym  oby­
w atelem , uzyskałam  zawód i takie 
w arunki życia i pracy,' k tóre p o ­
zw ala ją  mi pracow ać jeszcze lepiej 
i jeszcze w ydajniej.

E  W SI L ipnice, pow. łow ick ie­
go chłopi toćzą ożyw ione roz­

m ow y n ad  p ro jek tem  now ej kon­
s ty tu c ji. M ajchrow a, m ałoro lna 
ch ło p k a  z L ipn ic  za ła tw ia jąc  za­
k u p y  w  sk lep ie  G m innej S półdziel­
n i, ośw iadczyła:

„M yśm y się przekonali, jak to 
przed wojną było z nauką chłop- 
■kich dzieci. Tylko jeden z naszej 
w ioski — W acław Staszew ski, poje­
chał na naukę do miasta, a le wró- 
< ił już po dwóch latach. Jego ro­
dzice nie mogli dłużej łożyć na 
kształcenie. Teraz czternaścioro  
dzieci z naszej w si kształci się w  
m ieście.

W szyscy w ypow iem y się  w  d y­
skusji nad Konstytucją i my, mie- 
askańcy gromady, i nasze dzieci w  
m iastach”.

D y rek to r  a rty sty czn y  opery  w ro ­
c ław sk ie j, znan y  a r ty s ta  S tan isław  
D rab ik  ośw iadcza:

„Opera nasza pow stała dzięki po­
parciu rządu. Pow stała i rozwija 
się  coraz lepiej. W ysiłki k lasy ro­
botniczej, dążenia w ładzy ludowej 
im ponująco rozw inęły placówki 
kultury i sztuki w  naszym  kraju. 
Projekt konstytucji zagwarantował 
nasze dotychczasow e zdobycze i 
na tym  odcinku. Przew iduje 011 
dalszy wzrost poziomu kultury 1 
ośw iaty, obejmuje opieką artystów  
I pracowników sztuki.

KRAJU
£  W  dn iu  31 g ru d n ia  ub. r. 5 

p ierw szych  sz tuk  snopow iązałek o- 
p a r ty c h  n a  radzieck ie j d o k u m en ta­
c ji techn iczn e j, opuściło  F ab ry k ę  
M aszyn  R olniczych w  Poznaniu. 
O becn ie  fa b ry k a  p rzygo tow uje  się 
do rozpoczęcia se ry jn e j p rodukcji.

Q  Załogi górnicze k opalń  za­
g łęb ia  k rakow sk iego  sta w ia jąc  so­
b ie  za cel p rzed te rm in o w ą rea liza ­
c ję  p la n u  k w arta ln eg o , p rzystąp iły  
do  w spó łzaw odn ic tw a m iędzyzak ła­
dow ego.

0  P od  h as łem  w zm ożonej w a l­
k i  zw iązków  zaw odow ych o rozwój 
w spó łzaw odn ic tw a i rac jo n a liza to r­
s tw a  odbyły  się o sta tn io  p lenarne  
posiedzen ia  O kręgow ych  R ad Z w ią­
zków  Z aw odow ych

Jak  wiadomo, na  posiedzeniu 
Komisji Politycznej w dniu 26 bm. 
zastępca szefa delegacji ZSRR — 
Malik, zdem askow ał całkow itą bez­
podstaw ność i p row okacyjny cha­
rak ter tej skargi. M alik opierając 
się na faktach dowiódł, że skartja 
ta jest politycznym  szulerstw em  
Stanów  Zjednoczonych, obliczonym 
na odw rócenie uw agi opinii pu­
b licznej od ich agresyw nej po li­
tyki na  Dalekim W schodzie, oraz 
zażądał zaniechania dyskusji nad 
tym prow okacyjnym  oszczerstwem.

Mimo w szystkich zakulisow ych 
m anew rów  i presji- w yw ieranej na 
inne delegacje, przedstaw icielom  
Stanów  Z jednoczonych nie udało 
się zrealizow ać sw ego głów nego 
zadania: w ykorzystania trybuny
ONZ dla rozpętania nowej, w rza­
skliw ej p ropagandy an tyradziec­
kiej, pod osłoną k tórej S tany Z jed­
noczone m ogłyby realizow ać nowe 
akcje agresyw ne przeciw ko naro ­
dom Azji.

D o d y sk u sj i p om im o p rzed łu żen ia  z a ­
p isó w  do n ie j, z g ło s i li  s ię  ty lk o  p rzed ­
s ta w ic ie le  K uby, Peru, A n g lii l F rancji.

T rud nego I n le w y k o n a ln g o  zadania  
„u za sa d n ien ia "  o sz cz e r c z ej sk a rg i k u o ­
m in ta n g o w sk ie j, sk o n stru o w a n ej na c y ­
n iczn ym  p rzek ręcan iu  fa k tó w , na h a­
n ieb n y ch  k ła m stw a ch , p o d ją ł s ię  d e le ­
g at S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch , C oop er. 
J ed n a k że  p e łn e  o sz cz e r stw  i fa łs /u  
p rzem ó w ien ie  d e leg a ta  S ta n ó w  Z jed n o­
c z o n y c h  p o s łu ż y ło  ja k o  n o w y  d ow ód  
teg o , ż e  oszczercza  sk a io a  an ieryk ań -  
s k o -k u o m in ta n g o u sk a  w ią ż e  s ię  b e /p o -  
ir e d n io  z p r z y g o to w y w a n ie m  przez S ła ­
n y  Z jed n o czo n e  n o w y ch  ak cji a g r e sy w ­
n y ch  p rzec iw k o  C h iń sk iej R ep u b lice  
L u d ow ej.

D elegat Burmy ośw iadczył, że nie 
zam ierzał w ystąpić w spraw ie skar­
gi kuom intangow skiej. jednakże o* 
św iadczenia przedstaw icieli USA, 
Anqlii i Francii stw ierdzające, iż 
C hińska Republika Ludowa przv- 
gotow uje rzekom o jakąś agresję  
przeciwko Burmie, zm usiły delega­
cję Burmy do zabrania głosu i po­
staw ienia jasno tej spraw y.

D elegat Burmy w skazał, że na 
tery torium  jego k raju  znajdu ją się 
resztki w ojsk kuom intangow skich, 
k tóre odm aw iają złożenia broni. 
W ojska te zajm ują się grabieżą i 
dokonują gw ałtów  na ludności Bur­
my. Tzw. rząd Czang Kai-szeka, 
znajdu jący  się na Taiw anie, udzie­
la tym wojskom  w szelkiego popar­
cia. D elegat Burmy zaznaczył, że 
skarga kuom intangow ska pozbaw io­
na jest w szelkich podstaw .

P rzedstaw iciele Czechosłowacji, 
Polski, U krainy i Białorusi zdem a­
skow ali w sw ych przem ów ieniach 
agresyw ne cele Stanów Zjednoczo­
nych, którym i kierow ał się rząd a- 
m erykański, inspiru jąc haniebną, 
p row okacy jną skargę kuom intan- 
gow ską. ^

Na zakończenie posiedzenia za­
b ra ł głos zastępca szefa delegacji 
ZSRR — Malik.

M alik, op ierając się na dokum en­
tach i w ypow iedziach oficjalnych 
przedstaw icieli S tanów  Zjednoczo­
nych, dowiódł całkow itej bezpod­
staw ności skargi kuom intangow skiej 
i jej p row okacyjnego charakteru.

SPRAWA LIBII
Paryż.

DN IA  28 s ty c z n ia  sp e c ja ln a  k o m isja  
p o lity czn a  Z grom ad zen ia  O g ó ln e g o  

O N Z  za k o ń czy ła  d y sk u s ję  n ad  sp raw ą  
L ibii.

Za projek tem  re zo lu c ji r a d z ie c k ie j, 
p rzew id u ją ce j w y c o fa n ie  z Libii w s z y s t ­
k ich  w o jsk  o b cy ch  i l ik w id a c ję  o b cy ch  
b a z  w o je n n y c h  w  o k r e s ie  trzech  m ie ­
s ię c y  —  p a d ło  s z e ś ć  g ło só w . D z ie s ię ć  
d e le g a c j i  w strzy m a ło  s ię  od g ło so w a ­
n ia.

Za projek tem  rezo lu c ji d e le g a c j i  e-  
g lp sk le j , p rzew id u ją ce j w y c o fa n ie  
w o jsk  o b c y c h  w  o k r e s ie  6 m ie s ię c y  i 
p rzek a za n ie  o b c y c h  baz w o je n n y c h  w  
Libii rząd ow i lib ijsk iem u  —  g ło so w a ło  
trz y n a śc ie  d e le g a c j i:  ZSRR, ' U k ra ińsk a  
SRR, B ia łoru ska  SRR, P o lsk a , C zech o ­
s ło w a c ja , Egipt, Iran, In d on ezja , A ra ­
bia  S a u d y jsk a , Jem en , A fg a n is ta n , S y ­
ria i  J u g o s ła w ia . J e d e n a śc ie  d e le g a c j i  
w strzy m a ło  s ię  od  g ło su . D e le g a cje  
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch , A n g lii  i Fran­
c ji, s to su ją c  m eto d ę  b e z w sty d n e j p re ­
sji, zeb ra ły  d w a d z ie śc ia  d z ie w ię ć  g ło ­
só w  p rzec iw k o  w y ż e j  w y m ien io n em u  
p ro jek to w i rezo lu c ji i n ie  d o p u śc iły  do 
j e g o  u ch w a len ia .

ŚWIATA
■#- Prasa am erykańska podaje, że 
szerzenie się alkoholizm u w Stanac i 
Z jednoczonych przybrało tak o- 
grom ne rozm iary, że stajem się k lę­
ską narodową.

W  N epalu została zakazana dzia­
łalność Komunistycznej Pariii.

Im p er ia l iśc i  d q ż q  
do p r z e k s z t a łc e n ia  
k r a j ó w  Bl isk iego  
i Ś r o d k o w e g o  
W s c h o d u  
w  b a z ę  a gres j i

Nota rządu ZSRR 
<fo USA

M oskw a 30. 1.
j A K  donosi ag encja  TĄSS, w  

J  dn iu  28 bm . w icem in iste r 
sp raw  zag ran icznych  G rom yko w rę  
czył z polecenia  rząd u  radzieck iego  
ch arg e  d ‘a ffa ire s  USA p. C um m iri- 
gow i notę, w  k tó re j rząd  radzieck i 
— odpo w iad a jąc  na  no tę  rząd u  USA 
z 19 g ru d n ia  ub. r. — ponow nie 
s tw ie rd za , że p lany  u tw o rzen ia  tzw. 
„dow ództw a Ś rodkow ego  W scho­
du" m a ją  na  ce lu  w ciągn ięcie  k r a ­
jów  B liskiego i Ś rodkow ego  W scho­
du do agresyw nego  p lan u  a tla n ty c ­
kiego i do p rzeksz ta łcen ia  te ry to ­
rió w  tych  k ra jó w  w  bazę  sił zb ro j­
nych pań stw , sto jących  n a  czele 
b loku  a tlan ty ck ieg o .

R ząd radzieck i odrzuca w  sw ej 
nocie „w yjaśnienió 'f z aw a rte  w n o ­
cie rząd u  S tan ó w  Z jednoczonych 
ja k o b y  o rgan izow an ie  dow ództw a 
Ś rodkow ego W schodu podyk tow ane 
było, po p ierw sze , koniecznością 
„u tw o rzen ia  d obrow olnej, w spó lne j 
o rgan izac ji ob ro n n e j w  celu  za ­
pew nien ia  bezp ieczeństw a obszaru 
Ś rodkow ego  W schodu" i, po w tóre 
w zględam i „udzie lan ia  pom ocy k ra ­
jom  tego obszaru  w  celu  u trz y m a ­
n ia  i u trw a le n ia  ich n iezaw isłości 
i w olności". F ałszyw y c h a ra k te r  
tych  „w y jaśn ień "  — stw ie rd za  nota 
rad z ieck a  — je s t n a jzu p e łn ie j oczy­
w isty.

W  zakończeniu  no ty  radzieck ie j 
czytam y:

„K ie ru jąc  się w zględam i u trz y ­
m an ia  i u trw a le n ia  pokoju , rząd  
radzieck i w  nocie sw ej z 24 lis to p a ­
da  1951 r. zw rócił uw agę rządów  
S tanów  Z jednoczonych, A n g li’, 
F ra n c ji i T u rc ji na to, że n ie może 
pozostać obo ję tny  w obec ich no­
w ych ag resyw nych  p lanów : w y ra ­
żających  się w  u tw orzen iu  dow ódz­
tw a  Ś rodkow ego W schodu w  re jo ­
n ie  położonym  w pobliżu  g ran ic  
Z w iązku  R adzieckiego. T ym i ró w ­
nież w zg lędam i u trzy m an ia  pokoju 
k ie ro w ał się rząd  radzieck i w sw ym  
piśm ie do k ra jó w  Środkow ego 
W schodu, o strzeg a jąc  je ,p rz e d  n ie ­
bezpiecznym i, aw an tu rn iczy m i ce ­
lam i u tw o rzen ia  dow ództw a Ś ro d - j 
kow ego W schodu, z k tó rego  pom ocą 
chce się w ciągnąć k ra je  Bliskiego 
i Ś rodkow ego W schodu do p rzygo­
tow y w an ia  trzec ie j w o jny  św ia to ­
w ej.

Z pow yższego Jasne jest, iż 
rząd  rad z ieck i p rzec iw staw ia  a- 
gresyw nym  planom  przygotow ań 
do n ow ej w ojny  św ia to w ej n ie ­
złom ne d ążen ie  narodów  ZSRR 
do u trzy m an ia  i u trw a le n ia  poko­
ju . przekonany , że odpow iada to 
d rżen iom  w szystk ich  m iłu jących 
pokój narodów .
O cen iając p lan y  u tw o rzen ia  do­

w ództw a Ś rodkow ego W schodu ja ­
ko now y k ro k  S tanów  Z jednoczo­
nych, A nglii i F ra n c ji w  k ie ru n k u  
przygotow ań  do trzeciej w ojny  św ia 
tow ej, rząd  radzieck i po tw ierdza 
sw e stanow isko  w obec tych  a g re ­
syw nych p lanów , p rzedstaw ione w 
nocie z 24 listopada 1951 r. 1 ponow ­
nie ośw iadcza, że odpow iedzialność 
za sy tuację , ja k a  może w yn iknąć  
w rezu ltac ie  ich urzeczyw istn ien ia , 
sp a d a  n a  rząd  S tanów  Z jednoczo­
nych i innych in ic ja to ró w  tych  p la ­
nów.

*

O dpow iednie no ty  zostały  ró w ­
n ież w ręczone am basadorom  W iel­
k iej B ry tan ii, F ra n c ji i T urcji.

W Egipcie 
trwa nadal 
stan wojenny
N o w y  p r e m i e r  g roz i

rozwiązaniem
parlamentu

Paryż 29. 1.
I AK donoszą z Kairu, w nocy z 

^ n ie d z ie li  na poniedziałek n a s tą ­
piła w Egipcie zm iana rządu. Król 
udzielił dym isji N ahasow i Paszy.. 
N a czele nowego rządu stanął tzw. 

niezależny" po lityk  Ali M ahor 
Pasza, obejm ując zarazem  au tom a­
tycznie funkcje generalnego guber­
natora w ojskow ego. W  skład n o ­
wego rządu egipskiego w chodzą 
również_ ,,niezależni“ m inistrow ie.

Stan w ojenny  w Egipcie trw a.

N ow y prem ier, k tó ry  zachow ał 
dla siebie tekę m inistra spraw  za­
granicznych i m inistra w ojny, za­
kom unikow ał, iż ..kontynuow ać b ę ­
dzie program  poprzedniego rządu“ . 
Z apow iedział on, że zaproponuje 
królow i Farukow i rozw iązanie p a r­
lam entu, jeżeli parlam ent nie wi­
dzieli sw ego poparcia now em u rzą­
dowi.

W  Egipcie panu je  nadal napięta 
sy tuacja. W szystk ie  głów ne ulice 
Kairu, m osty, gm achy rządow e i 
m iejsca publiczne, ochran iane  są 
przez silne oddziały policji i w oj­
ska. Po m ieście krążą n ieustann ie 
sam ochody ciężarow e z żołnierza­
mi, znajdującym i się w stanie  p o ­
gotow ia bojow ego. <

S tr. 2 S Ł O W O  F O L S K t B

Z SR R  - kraj zwycięskiego socjalizmu
wykonał pomyślnie 

plan rozwoju
gospodarki narodowej w roku 1951

(Dokończenie ze str. 1-ej)
nictwo radzieckie otrzymało w 1951 roku 
137 tysięcy traktorów w przeliczeniu na 
jednostkę o mocy 16 KM.

W kołchozach zmechanizowano orkę 
prawie w 100 proc., siewy w 75 proc.

Równolegle z mechanizacją dokonano 
poważnych prac w dziedzinie elektryfi­
kacji rolnictwa.

Komunikat wskazuje, że łączne po­
głowie zwierząt >w gospodarstwach 
wszystkich kategorii wsrosło w roku 
1951 prawie o 14 milionów sztuk.

W europejskiej części ZSRR przepro­
wadzono w roku 1951 zalesianie i sa­
dzenie^ ochronnych pasów leśnych na 
łącznej powierzchni 745 tysięcy ha.

WZROST PRZEWOZÓW 
W  TRANSPORCIE KOLEJOWYM, 
WODNYM I SAMOCHODOWYM

Roczny p lan  przew ozu ładunków  
w transporcie  kolejow ym  został w 
roku 1951 przekroczony. W  p o ­
rów naniu z rokiem  1950 przew ozy 
ładunków  w zrosły o J 2  proc.

WZROST INWESTYCJI 
YV\GOSOPODARCE NARODOW EJ

L ĄCZNE państw ow e Inw estycje
'- w  1951 r. w yniosły 112 proc. w 

porów naniu z rokiem  1950.
Pom yślnie w ykonano zadania ro ­

ku 1951 w dziedzinie budow y w iel­
kich obiekiów  hydrotechnicznych 
na W oidze, Donie i D nieprze oraz

Nie spocznę na laurach

Robotnicy sycowscy

śpieszą z sąsiedzką pomocą
l<o!egom z oławskiego POM -u
(D okończenie ze  str. 1-ej) 

k u ł sam  160 lem ieszy i-, w yklepał 
ostrza  w  2500 lem ieszach.

— Sam?'. — jeste śm y  zdum ieni.
— C hcieliśm y m u d ać  pomoc — 

m ów i k ie ro w n ik  polityczny ob. 
M a jch er — ale  u p a rł się, że da r a ­
dę  sam . I dał.

Do te rm in u  zakończenia n ap raw  
je s t jeszcze daleko. P od  śc ianam i 
stoi ju ż  podw ójny  rząd  w y rem o n ­
tow anych  pługów .

W szystkie? — pytam y.
— T ak, w szystk ie  — potw ierdza  

F ranciszek  N ikodem . S taszek  za­
ła tw i! się z n im i p io runem .

\A J  IEL E  u tra p ie n ia  m ia ł S tan is-  
law  K ow alsk i z p ługam i w  

czasie w szystk ich  orek. T y ln a  p ło ­
za w y cie ra ła  sie b ard zo  szybko i 
p ług  m u sia ł zejść z pola. Pom ysł 
m ech an ik a  F ranc iszk a  N ikodem a 
rozw iązał trudność . Ż eliw ną płozę, 
tzw , „p ietę", zas tąp iono  płozą s ta ­
low a. U żyto  do tego .,p ióra“ s ta ­
ry ch  resorów . W ynik  zam iany  
r»rzeszedł Tyszelkie oczekiw ania. 
W ytrzym ałość sta low ej ,.p ię‘y “ o - 
k aza la  się 4 -k ró tn ie  w iększa.

M ECH A N IK  
K A R O L RA JC ZY K

C H Ł O P  m a złote ręce  — n -
w ią  w arsz ta to w cy  o K aro lu  

R ajcżyku . C zyta w  m otorze ja k  w 
o tw arte )  książce.

P rz o d u jący  m echan ik  udow odnił 
jed n ak , że glów y też n ie  nosi od 
p arad v .
. — P ie rw sze  tra k to ry  po p o w ro ­
cie do bazy Odpoczywałv w  g a ra ­
żu k ilk a  dn i zanim  Drzetoczono je 
do  W arszta tu . I w tedy  posypały  się 
k lą tw y . O liw a w  sk rzynce  b iegów  
zgęstn ia ła  pod w oływ em  chłodu 
ja k  pow idła. T rzeb a  ja  bv!o w y ­
garn iać  rękam i. S tracono  na  te  nie 
p rzy jem n ą  czynność k ilk a  eodzin.

M echanik  R a iczvk  za ła tw ił sp ra ­
w ę z m iejsca : O liw ę w ypuszcza sie 
te ra z  tu ż  po p rzy jeździe  z pola, 
k iedy  m oto r je s t jeszcze ro zg rza­
ny. +

D O przo d u jący ch  ludzi w a rsz ta ­
tu  n an raw czego  PO M -u w  S y­

cow ie zaliczyć należy  rów nież: W la 
dy sław a  P ap ro tę , k tó ry  dzięki o- 
g rom nem u zapałow i do p racy  zdo­
by ł sobie sy m o a tie  i u znan ie  ca­
łej załogi, przew odniczącego rad y  
zakłariowei, tokarza I.pona 2vię, 
w yrab ia ja^ego  n rzec ię tn ie  160oroc 
no rm y  i J a n a  P e te ra , w ysoko kw a 
lifikow anego m o n te ra  m aszyn ro l­
niczych.

R eszta n racow ników  n ie  nozos- 
taifa d a leko  w  tv le. N ie będzie 
p rzesada  tw ie rd zen !e. że załoga 
w arsz ta tó w  n ie  m a słabych p u n k ­
tów  i dlatego...

P I AN RFM ONTÓ W  
BFDZTE W YKONANY 
PR ZED  TERM IN EM

O W IED ZtLIŚM Y  sycow ski 
PO M  28 stocznia. Chcieliśm y 

przekonać  się ja k  postęp u ją  rem on

ty. I w łaściw ie p rzyjechaliśm y... 
za późno.

W w arsz ta ta ch  n ap raw czych  do­
k ręca  się o s ta tn ie  śruby . Cały t a ­
b o r m aszy n o w o -trak to ro w y  jes t 
p raw ie  gotów  do siew ów  w iosen­
nych. W 7-m iu  tra k to ra c h  należy  
u sunąć  jeszcze d ro b n e  u ste rk i: 
w k ręc ić  żarów eczki k o n tro ln e  
p rądn ic , w m ontow ać zaciski w  a -  
k u m u la to ra ch , sam oczynne w yłącz 
niki w  p rądn icach  itp . T e  d robne 
części będą  dostarczone lad a  dzień 
przez sk ładn icę  T O R -u. D w óch me 
chan ików  upora  się w tedy  z m on­
tażem  w  ciągu jednego  dn ia .

C ztery  b ry g ad y  p rzek racza jąc  
w ysoko p lany  dekadow e ukończą 
ak c ję  zim ow ych rem o n tó w  na 
b lisko  pól m iesiąca przed  te rm i­
nem .

r y  AŁOGA w arsz ta tó w  n a p ra w - j 
^  czych n ie  m a zam iaru  spocząć 
na  lau rach . N a n a rad z ie  w y tw ó r­
czej postanow iono pom óc P aństw o  
w ym  O środkom  M aązynow ym  z 
okolicznych pow iatów .

I ta k  w  ty ch  dniach  POM  oleś­
n icki w ysy ła p ierw szą p a r t ię  m a ­
szyn: 10 snopow iązałek  do rem on­
tu  w  w arsz ta ta ch  syeow skkń . E - 
k ipa m on terów  w yjeżdża w esprzeć 
kolegów  z O ław y. (Zet)

Wyniki losowania  
w konkursie  „S!owa“
i „Dom u Książki"
pod nazwq
„Książka 
na wczasach"

A w czorajszym  posiedzeniu jury 
^  konkursow ego rozstrzygnięto 

wyniki zorganizow aneqo przez „Dom 
K siążki” i redakcję „Słowa Polskie­
go" konkursu p. n. ..Książka na 
wczasach".

Podajem y w yniki losowania. 
Pierwszej nagrody jury nie p rzy ­
znało nikomu z uczestników , bio 
rąc pod uw agę fakt, że żaden z 
nadesłanych listów  nie zaw ierał 
odpowiedzi na w szystkie pytania.

Il-gą nagrodę-— 20-tomową bi­
blioteczkę beletrystyczna — o- 
trzym ała INKA TOMASZEWSKA 
z Je len iej Góry; III — 15 książek 
HALINA POLAK, zam. w e wsi 
W olszyń woj. lubelskiego, IV — 
10 książek ELŻBIETA PUSTELNA, 
zam. w Je len ie] Górze, ul. 15-go 
Grudnia 45; V i VI — w ydanie 
dzieł M ickiewicza — IZRAEL 
ROSENBACH, zam. w W ałbrzy­
chu, ul. Słow ackiego 4a i STANI­
SŁAWA PATYKA, zam. w Byto­
miu, ul. Chrobrego 34.

Nagrody zostaną w ysłane pocztą,

przy budow ie G łów nego K anału 
Turkm eńskiego.

Przedsiębiorstw a budow lane o- 
trzym ały w  roku 1951 w ielką ilość 
niezw ykle w ydajnych  m aszyn i u- 
rządzeń.

W  roku 1951 zbudow ano w  
ZSRR dom y m ieszkalne o łącznej 
pow ierzchni 27 m ilionów ^netrów  
kw. Ponadto w  m iejscow ościach 
w iejskich zbudow ano około 400 
tysięcy  domów m ieszkalnych.

ROZW ÓJ 
OBROTU TOW AROW EGO

\A / ROKU 1951 — czytam y w  
v v kom unikacie — odbyw ał się 

dalszy rozwój handlu radzieckiego. 
Zniżka cen przyczyniła się do dal­
szego um ocnienia rubla radzieckie­
go, do wzrostu jego zdolności na­
bywczej i do zw iększenia ilości to­
warów sprzedaw anych ludności.

W  s ie c i  h and lu  p a ń stw o w eg o  i sp ó ł­
d z ie lc z eg o  sp rzed an o  lu d n o śc i w  roku  
1951 (w cen a ch  p o r ó w n y w a ln y c h ) o  
15 proc. w ię c e j  to w a ró w  niż w  roku  
1950. M. in. sp rzed aż m ięsa  w z r o s ła  o  
32 proc., m asła  o  10 p roc , t łu sz c z ó w  
ro ś lin n y ch  o  40 proc., m lek a  i artyk ur  
łó w  m lecźa rsk ich  o  35 proc., h erb a ty  
o 29 proc. o w o c ó w  o  33 proc., tk an in  
b a w ełn ia n y c h  o  18 p roc., jed w a b n y c h  
o 26 p ro c ., m eb li o  50 proc;

W  ro k u  1951 o tw a r to  o k o ło  8 ty s ią *  
c y  n o w y c h  sk le p ó w .

WZROST ZATRUDNIENIA 
ORAZ WZROST 

W YDAJNOŚCI PRACY
I ICZBA robotników  i urzęd- 

ników  zatrudnionych w go­
spodarce narodow ej pod koniec 
1951 r. w yniosła — 40,8 m iliona o- 
sób i była w iększa niż pod koniec 
roku 1950 o 1.600.000 osób.

Liczba ro b o tn ik ó w  i urzęd n ik ów ^  za* 
tru d n ion ych  w  p rzem y śle , ro ln ic tw ie ,  
le śn ic tw ie , b u d o w n ic tw ie  i tran sp orcie  
w zrosła  o  1.250.000 osó b , w  in sty tu ta ch  
n a u k o w o -b a d a w czy ch  oraz w  in sty tu ­
tach  le c z n ic zy c h  —  o  b lisk o  250 t y s ię ­
cy , w  hand lu  i g o sp o d a rce  m ieszk a n io -  
w o -k o m u n a ln e j o  pon ad  100 ty s ię c y  
o só b .

W  r o k u  1951 p o d o b n ie  j a k  w  la ta c h  
u b ie g ły c h  n ie  b y ło  w  ZSRR b e z ro b o c ia .

W y d a jn o ś ć  p r a c y  ro b o tn ik ó w  z a t r u d ­
n io n y c h  w p rz e m y ś le  w  p o r ó w n a n iu  2 
ro k ie m  1950 w z ro s ła  o  10 p ro c .

BUDOW NICTW O K U LTU R A LN E, 
LECZNICTW O i G O SPO D A RK A  

KOM UNALNA

\A J  ROK U 1951 osiągnię to  d a l­
sze sukcesy  w e w szystk ich  

dziedzinach k u ltu ry  socjalistycz­
nej. L iczba osób ksz tałcących  się 
na  w szystk ich  szczeblach n au cza­
n ia  w yniosła w  1951 ro k u  57 m i­
lionów  osób. L iczba szkół 7 -k laso- 
w ych i ś red n ich  w zrosła  w  ciągu 
roku  o blisko  5 tysięcy . L iczba 
m łodzieży uczęszczającej do k las 
od 5 do 10-tej w zrosła  o 2.500.00!) 
osób, a w  887 w yższych uczeln iach
0 108 tysięcy.

L iczba łóżek w  szp ita lach  i do­
m ach położniczych w zrosła w  po­
ró w n an iu  z rok iem  1950 o b lisk o  
50.000, liczba m iejsc w  san a to riach
1 dom ach  w ypoczynkow ych w zro­
sła o 18.000.

W ZRO ST DOCHODU N ARODO­
W EGO ORA Z DOCHODÓW  

LU DNOŚCI

U  PO RÓ W N A N IU  z ro k iem  
1950 dochód narodow y  

ZSR R w zrósł w  ro k u  1951 (w  ce­
nach porów nyw alnych) o 12 proc. 

Cały dochód narodow y należy  
w  Z w iązku R adzieckim  do lu d u  
p racu jącego . M asy pracujacci 
ZSR R d la  zaspokojen ia  sw oich 
osobistych po trzeb  m ate ria ln y ch  
i k u ltu ra ln y c h  o trz y m ily  — po­
dobnie ja k  w  roku  1950 — oko­
ło 3/4 dochodu narodow ego. 
R eszta dochodu narodow ego p o ­
zosta ła  do dyspozycji p ań s tw a , 
kołchozów  i o rgan izacji spó ł­
dzielczych w  celu  rozszerzen ia  
p ro d u k c ji soc ja lis tycznej o raz  
n a  inne po trzeby  ogó lnopaństw o- 
w e i społeczne.
D zięki w zrostow i dochodu n a ­

rodow ego w zrósł znacznie d ob ro ­
by t robotników , chłopów  i in te li­
gencji, odbyw ało  się dalsze ro z­
szerzenie p rodukcji socjalistycznej 
w  m ieście i na  wsi.

P olenszenie sy tuacji m a te ria ln e j 
ludności radzieck ie j znalazło swój 
w yraz  w e w zroście p łacy  roboczej 
i podniesien iu  je j rea ln e j w a r ­
tości, w e w zroście dochodów  ch ło ­
pa zarów no  ze społecznej gospo­
d a rk i kołchozow ej jak  i p rzyza­
grodow ego, osobistego g ospodar­
stw a.

Z ty tu łu  w y p ła t za u rlo p y  lu d ­
ność radziecka  o trzym ała  w  ro k u  
19.51 od p ań s tw a  125 m ilia rd ó w  
rubli.

D ochody robo tn ików  i u rzęd ­
ników  oraz  dochody chłopów  
w zrosły  w  roku  1951 (w cenach 
porów nyw alnych) w p o rów nan iu  
z 1950 rok iem  — o 10 proc,



STYCZEŃ
środa

M artyny

W schód słońca — godz. 7. 22. 
Zachód słońca — godz. 16.17.

WROCŁAWIU
Tylko w  orkiestrach
l i / S 7 Y S T K IM  ju ż  zapew ne w ia -  
” ”  dom o, że od 1-go lutego w p ro ­

w a d zo n y  będzie w e W rocław iu  za­
ka z u ży w a n ia  sygnałów  przez po ­
ja zd y  m echaniczne.

Na w sze lk i w y ­
pad ek  dla tych , 
k tó rzy  o ty m  ro z­
porządzen iu  je s z ­
cze nie słysze li, ro 
b lm y  w y ją te k  i 
przyp o m in a m y: u -  
waga szo ferzy , m o ­
tocykliśc i, ro w e­
rzyśc i i przechod­
nie. Skończone raz 
na zaw sze z ro z­
targn ien iem , n ieu ­
w agą i m yślen iem  

' o n ieb iesk ich  m i­
gdałach na ulicy. f/Iyślcie  o zie la ­
nych  św iatłach  — bezg łośnych  s y ­
gnałach, k tóre w  pełn i zastąp ić  m u ­
szą jazgo t trąbek , k laksonów  i 
dzw onków .

Bo od 1-go lutego  — trą b k i b ę ­
dzie" m ożna usłyszeć jed yn ie  w... 
orkiestrach  dętych . (A na)

Z am k tręty  k iosk

M IE S Z K A Ń C Y  zacisznej d zie ln i­
cy N o w y Dwór w ystosow ali za 

pośredn ic tw em  „Spacerków " zbio- 
row e życzenie pod adresem  d y re k -  
cj MHD. Na m arginesie te j  lau rk i 
zn a jd u je  się nieśm iałe  pytanie:

Dlaczego p iękn y , 
n ieb iesk i Jciosk 
MHD, postaw iony  
na N o w ym  D w o­
rze je s t obecnie  
starannie zaryg lo ­
w a n y  i n ieczynny. 
P roblem  je s t o t y ­
le  w ażny, że w  
dzie ln icy te j jak  
rów nież w  zn a jd u ­
ją cym  się obok 
m alow niczym  M u- 
choborze M ałym  

nie m a ani jednego p u n k tu , w  k tó ­
r y m  m ożna b y  zaopatrzyć się w  
gaze ty  i papierosy.

Pod życzen iam i m ieszkańców  
Now ego D w oru podp isu jem y się z 
ca łym  rozm achem  „spacerkow ego" 
p ióra. (Ana)

Chociaż kalendarz wskazuje zimę
kwitną bzy

białe azalie i szkarłatne róże

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 8

W yższa matematyka
TLE R A Z Y  n a leży  przychodzić  
* po odbiór zdjęć do dow odów  o- 

sobistych?
K a id y  rozsądny czy te ln ik  odpo­

w ie , że raz. I słusznie. W yją w szy  
oczyw iście zakład  
fo togra ficzny  przy  
ul. Boi. Chrobrego, 
gdzie tłu m y  k lien -  | 
tów  przychodzą  j  
codziennie po sw e  
podobizny , zaś ob­
sługa grzebiąc w  
stosach porozrzu­
canych  odbitek  
odpow iada, że nie 
m oże ich  znaleźć.

R ekord  pobiła  
czyte ln iczka  ob.
R. W., k tóra  od­
w iedziła  zak ład  5- 

kro tn ie . W  zw ią zku  z tym , n a su ­
w ają  się je j w ą tp liw ości czy zd ję ­
cia isto tn ie  kosz tu ją  k lien ta  ty lko  
4 zł, bow iem  należało by  jeszcze do­
liczyć cenę za 5 godzin straconego  
czasu.

A le  d la n iedba łych  fo togra fów , 
to ju ż  zapeicne w yższa  m a te m a ty ­
ka. (W -y )

Coś ty  kupił?
N A S Z  c zy te liik  ob. J. Ł. w  sk lepie  

M HD nr 4 p rzy  ul. O lszew skiego  
k u p ił przed  k ilko m a  dn iam i m yd ło  
półtoaletow e. Zapłacił 4,02 zł. Na  
e tyk iec ie  barw nego opakow ania  
w id n ia ł adres w y tw ó rn i: „Śląsk ie  
Z a kła d y  P rzem ysłu  T łuszczow ego , 
W ytw ó rn ia  nr 1 K atow ice“ .

W  dom u ob. J. Ł- 
rozpakow ał m yd ło , 
i k u  zdziw ien iu  
stw ierd ził, że  za ­
ku p io n y  „kaw a- j 
łe k “ bliźn iaczo  po- | 
dobny je s t do na- i 
bytego  w  ty m  sa- | 
m y m  sk lep ie  przed  , 
k ilko m a  dn iam i j 
m yd ła  do pranj.a ; 
za 2 zł. W ygniecio -  | 
n y  na kostce napis 
brzm iał: „Sl. Zakł. 
Chem . Jaw or. M y ­
dło g o sp “.

—  Coś ty  kupił?  Ciebie nie m o ż­
na  n igdzie  w ysłać  — odezw ała się 
z  w y rzu te m  pani dom u, żona ob. 
J. Ł.

—  To zapew ne ja k iś  ża r t — 
stio ierdził p rzygnęb iony m ąż. M im o  
to, jed n a k  nie czuje  ża lu  do perso­
n e lu  sk lep u  MHD nr 5. Przesta ł 
chodzić po za k u p y . R efera t za ­
opatrzenia  gospodarstwa, dom owego  
p rz e jd ą  żona. M ęża uw aża za n ie ­
dołęgę. ( W

O GRODNICTWO M iejskie przy­
gotow ało 200 tysięcy  rozsad 

kw iatow ych dla W rocław ia.

Już  za trzy m iesiące będą kw itły 
w parkach begonie, szałw ie i gna- 
faliura. 12 tysięcy  krzewów i 1200 
m łodziutkich jesionów, klonów 1 
więzów ozdobi nasze ulice. Na 21 
ha szkółek w yrasta 10 tysięcy  w ie­
lobarw nych róż i bylin, k tóre po­
k ry ją  m ozaiką zaczarow anych dy­
w anów  publiczne place.

No tak — mógłby ktoś zapytać 
— ale przecież na razie wszystko 
pokry te  jest śniegiem i mróz trzesz 
czy pod nonami.

Nie wszędzie jednak.

30 tysięcy. M ienią się w słońcu i 
błyszczą wszystkim i odcieniam i tę ­
czy.

Ju tro  pow ędrują  do w azonów  i 
doniczek. Będą kusić i zalecać się 
klientom . Są p iękne i tanie.

Gorzej powodzi się alpejskim  
fiołkom. N ikt ich nie kupuje. U- 
stalono cenę, nie w iadom o dlacze 
go, na 16,80 zł. za sztukę. Z po­
wodu braku nabyw ców  5 tysięcy 
sztuk uległo już zniszczeniu. Mo­
że by tak do kom isji cennikow ej 
zaproszono chociażby jednego 
fiołka i do kw iatków  sięgnięto po 
rozum.

LUDZIE I KWIATY
\ T  A PSIEM Polu w szklanych do- 

mach żyją ludzie i kw iaty. 
Rozumieją si$ w zajem nie i kto 

w ie czy nie kochają. A dużo mi 
na ten tem at szeptem  pow iedziała 
czerw ona jak miłość prym ula.

Józef M uszkat

Młodzi górnicy opowiadają

o pracy i nauce
w szkołach prz\sposob:enia węglowego

K OMENDĘ W ojew ódzką SP w e W focław iu odwiedziła ekipa mło­
dych górników. Przyjechali on i dla zaznajom ienia nowozwerbo- 

w anych kandydatów  do szkół p rzysposobien ia  przem ysłu węglowego 
z w arunkam i pracy i nauki w tych zakładach.

ZMIENIAMY KALENDARZ
k i  A PSTEM Polu nienodzielnie pa- 

nuje wiosna. W  ogrom nych 
cieplarn iach  O grodnictw a M iejsk ie­
go po raz trzeci w tym roku za­
kw ita bez.

N iebieskie, różowe i ciem ne jak 
g ranat prym ule oddychaia głęboko 
m ajowym  powietrzem . 20 stopni 
Celsjusza wisi na świeżo skropio­
nych rozpylaczem  liściach. M ię­
siste ram iona begonii giną w zie­
lonym lesie  asparagusów  i papro­
ci.

O glądam v po kolei w szystk ie 
szklane domy.

Potężne palm y i karłow ate lalas- 
te araukarie , draceny, fikusy i inne 
tropikalne cuda zdaią się pokpiw ać 
z w rocław skiej zimy.

Tomasz U rbaniak, oarodnik z 50 
letnia w swoim zawodzie praktyką, 
zdradza nam  tajem nice „pachnącej 
fabryk i” .

Z kw adratow ych skrzynek w yzie­
ra ją  główki m aleńkich roślin. Piku­
je  sie je przy pom ocy kiików 
cienkich jak  pincety. Tu pow staje 
rozsada, tu zaczyna się w czesne 
niem owlecfwo racjonaln ie  hodow a­
nych kwiatów.

FIOŁEK W  KOMISJI
A  NNA Kuglewicz, Teofila Pikul 

i Musia Bednarek przesadzają 
sałatę. W yrab ia ją  140 procen t nor­
my. Cecylia M aciejew ska, oprysku­
je rów niutkie rzędy b iałych  kalii 
i kolorow ych qoźdz;ików. A jest ich

Tatry i Karkonosze
p o z n a ć  m o ż n a  
nie w y i e i d ż a j q c  
z  W r o c ł a w i a
O  OLSK1E Tow arzystw o T urysty ­

czno - K rajoznaw cze, w ra ­
mach odczytów  piątkow ych, u rzą­
dzą 1 lu tego o godz. 18-tej, w sali 
M uzeum Śląskiego w ieczór filmo­
wy. W yśw ietlane będą filmy na te ­
m at tu rystyk i zimowej.

U czestnicy będą mieli sposob­
ność zapoznania się z pięknem 
krajobrazu zimowego T atr i Kar­
konoszy. Ponadto przew idziane 
jes t w yśw ietlenie filmu o narc iar­
stw ie.
N ależy oczekiwać, że w ieczór 

ten, podobnie jak  dotychczasow e 
odczyty PTTK, ściągnie licznych mi 
łośników  turystyki.

W stęp 1,50 zł, dla członków 
PTTK i młodzieży szkolnej 1 zł.

Odpowiedzi
redakcji

O b . W o jc ie c h  K o n k ie w lc z  — W ro c ła w .
K ie ro w n ic tw o  S z k o ły  P o d s ta w o w e j  

n r .  11 p r z y r z e k ło  n a m , że  o d tą d  m ło ­
d z ie ż  s z k o ln a  n ie  b ę d z ie  b a w ić  s ię  n a  
u l ic y ,  a n i  p o m a g a ć  p r a c o w n ik o m  M Z B R  
p r z y  r o z b ió r c e  z a g ro ż o n y c h  b u d y n k ó w .

S . M . — W ro c ła w .
J a k  n a s  p o in fo r m o w a ł  D O S Z  k u r s y  

k o r e s p o n d e n c y jn e  z z a k re s u  k s ię g o w o ­
ś c i p ro w a d z i  d y r e k c j a  T e c h n ik u m  
H a n d lo w e g o  p r z y  u l .  W o rc e lla .

W ładysław  Kraśniewicz, ak tyw ny 
ZMP-owiec, opow iada o sobie.

— Do szkoły górniczej zostałem  
skierow any przez Komendę SP w 
1948 roku. Po skończeniu rfauki p ra­
cowałem  przez pew ien okres w ko­
palni jako praktykant. W  krótkim  
jednak czasie zostałem  studentem  
4-letniego Technikum  Górniczego, 
gdzie  uczę się do dni£ dzisiejsze­
go.

W arunki są doskonałe. Zakw a­
terow anie w Hotelu Górniczym, 
opał, św iatło, w yżyw ienie i um un­
durow anie — wszystko to o trzy­
m ujem y bezpłatnie. Ponadto m a­
m y stypendia.
Pracę w kopalni chw ali również 

2,0-łetni Jan  Kozłowski. Po 6-mie- 
( sięcznym  przeszkoleniu pracu je  w 
charakterze młodszego rębacza, za­
rab ia jąc  ok. 1000 złotych m iesięcz­
nie. Praca w kopalni nie przeszka­
dza mu w dalszym  kształceniu się.

W  godzinach popołudniow ych 
uczęszcza do szkoły, uzyskał m a-' 
łą  m aturę, a obecnie pragn ie u- 
zyskać św iadectw o dojrzałości. W 
najbliższym  czasie ma zam iar 
w stąpić do W yższej Szkoły Gór­
niczej.
Młodzież górnicza, k tó ra p racu­

jąc, jednocześnie uczy się, ma za­
pew nioną pomoc kierow nictw a ko­
palni. (c)

N o t a t n i k

„ P r z e tw o r n ic ę  z 24 V o lt  s ta łe g o  n a  220 V o lt 
z m ie n n e g o  p r ą d u  o d  500 — 1000 V a t t  k u p i  
D O K P  R e f . T u r .  w  P O Z N A N IU , u l .  M a r ­
c h le w s k ie g o  130/140 p o k .  209, te ł .  82-21 w e w n . 
5519. 154k

W R O C Ł A W S K IE  Z a -  
’ k ła d y  G a s t ro n o m ic z n e  —
• u l .  S t a l i n g r a d z k a  8 z a -  
1 k u p ią  z a ra z  r y k s z ę  do
• ro z w o ż e n ia  c ia s te k ,  je -  
1 d e n  f u r g o n  d o  ro zw o ż e -  
1 n ia  p ie c z y w a  lu b  m ię s a  
1 i j e d n ą  p l a t f o r m ę  k o n -  
’ n ą . " 153*

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i­
s k o  S o rd y l  H e n r y k  — u l .  
W in c e n te g o  P o la  65 m . 1.

7328g

Dyrekcja MHD
A r ł .  P rze m y s ło w y m i

w c W R O C Ł A W IU , u l .  p o d w a le  Ś w id n ic k ie  11
p r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  o d  i n s ty ­
tu c j i  i p r z e d s ię b io r s tw  p a ń s tw o w y c h  i u -  
s p o łe c z n io n y c h  N A  K O M P L E T Y  U B R A Ń  
W A T O W A N Y C H  (b lu z a  i s p o d n ie  — k o m ­
p le t )  W  C E N IE  OD  250 zł. DO 300 zł. — 
W ią ż ą c e  z a m ó w ie n ia  p ro s im y  s k ła d a ć  p o d  
w y ż e j  w y m ie n io n y m  a d re s e m  (p o k ó j N r . 18) 
w  t e r m in ie  do  d n ia  1 lu te g o  1952 r.

150k

J u t  w k r ó tc e  u k a ż e  s ię  p ie r w s z y  n u m e r  

i lu s tr o w a n e g o  d w u ty g o d n ik aTEATR
i n f o r m u ją c y  o ż y c iu  t e a t r a ln y m  w  P o l ­
sc e  i z a g ra n ic ą .  D o n a b y c ia  w  te a t r a c h  
i k io s k a c h  „ R u c h u 11. -P re n u e m ra tę  p r z y j ­
m u ją  a g e n c je  p o c z to w e  i p la c ó w k i  
P P K  W  „ R u c h "  (P K O  W a rs z a w a  I  — 
k o n to  N r  15813). 146k

K U P IM Y  1 a p a r a t  do  
p o w ię k s z e ń  f o to g r a f ic z ­
n y c h  z f o r m a tu  9 x  12 
łu b  6 x  '9. I r c h ę  m ię k k ą  
fo r m a t  o b o ję tn y .  S a m o ­
c h ó d  c ię ż a ro w y  o  n o ś ­
n o ś c i  d o  d w ó c h  to n  
Z g ło s z e n ia :  W ro c ła w s k a  
D r u k a r n ia  N a u k o w a  — 
W ro c ła w , Ś w ie r c z e w ­
s k ie g o  19. 148k

K U P IĘ  d o m  je d n o r o ­
d z in n y  z o g ro d e m  w 
C e n t r a ln e j  P o ls c e .  W y ­
c z e r p u ją c e  o f e r ty  z  p o ­
d a n ie m  c e n y  p ro sz ę  
s k ła d a ć  d o  S ło w a  P o l ­

s k i e g o  p o d  , ,P i ln e " .
7275-g

S P R Z E D A M  a u to  o s o b o ­
w e  S t e y e r  S . 120 6 cy- 
l in d r .  p o je m n .  c y l in d r  
1800 c m , 4 d rz w io w e  p o  
re m o n c ie .  W ia d o m o ść
Z ię b ic e ,  K la s z to r n a  10. 
te ł  363. 7295-:

Z G U B Y

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  T O K A R Z Y , Ś L U S A ­
R Z Y , W Z O R C A R Z Y , F R E Z E R Ó W  i S Z L IF IE ­
R Z Y  z a t r u d n ią  n a ty c h m ia s t  Z JE D N O C Z O N E  
Z A K Ł A D Y  „ A R C H IM E D E S "  W ro c ła w , u l .  R o ­
b o tn ic z a  72 W y n a g ro d z e n ie  w g . u m o w y  z b io r o ­
w e j .  Z g ło s z e n ia  o s o b is te  i p i s e m n e  p r z y jm u ie  
D z ia ł K a d r  Z a k ła d u .  128k

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  prze7. 
P M R N  N is k o  n a  n a z w i­
s k o  K w o le k  Z y g m u n t.

2S6p

O D W O Ł U JĘ  o s z c z e rs tw o  
r z u c o n e  n a  o b . G n ie w e k  
H e le n ę  ja k o  n ie s łu s z n e  i 
p r z e p r a s z a m  A d a m c z y k  
B ro n is ła w a .  7318g

U C Z N IA  n a  m ie s z k a n ie  
p r z y jm ę .  O f e r ty  „ S ło w o "  
p o d  „ u c z e ń "  7329g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
D a ro c h a  J a n ,  T u r z n o .

587p

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  w o js k o w e  w y d a n e  
p rz e z  W K R  W a łb rz y c h , 
k a r t ę  m e ld u n k o w ą  n a  
n a z w isk o  D ro ż d ż  J e r z y  
i M a r ia  — W a łb rz y c h .

588p

Z A M IE N IĘ  t r z y  p o k o je  
k o m f o r t  w e  W ro c ła w iu  
n a  ta lę ie  lut> m n ie j s z e  w 
I .o d z i .  K o s  »w ski J ó z e f  
W ro c ła w  K n ia z ie w ic z a  
36 m . 9. 7298-g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  w y d a n ą  w  
B o le s ła w c u , k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  i w s z e lk ie  d o  
k u m e n ty  n a  n a z w is k o  
K o c h a ń c z y k  K a z im ie rz  
P o d g ó r z y n  G ó rn y .

589?

I O R A I  R

P O S Z U K IW A N IE
P R A C Y

G O S P O D Y N I z  d o b r y m i  
r e f e r e n c j a m i  p r z y jm ie  
p o s a d ę  d o  d w o jg a  b e z ­
d z ie tn y c h  o s ó b  o d  1. I I  
b r .  Z g ło s z e n ia :  W a n d y  21 
m . 8. 7324g

W O L N E  P O S A D Y

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z e ­
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  n a  n a ­
z w is k o  J a k im k o  S te f a ­
n ia .  7326g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k e  
w o is k o w ą . k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  i u p r a w n ie n ia  
Iz b y  *R ?.em ieśln icze j n a  
n a z w is k o  L ip iń s k i  H e n ­
r y k .  W ro c ła w , u l. .Tecz- 
m ie n n a  27 m . 4. 7311?

P O T R Z E B N A  g o sp o s ia  
d o  m a łe j  ro d z in y ,  w a ­
r u n k i  b a rd z o  d o b re .  — 
W ro c ła w , Ł o k ie tk a  12 
m . 7. ^ 7308g

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a  D w o rc o w a  la  
m . 4 K u r k o w ia k .  7299-g

W Y C H O W A W C Z Y N I lu b  
k u l tu r a ln a  o so h a  p o - 
tiz e ł^ n a  d o  d z ie c k a .  W a ­
r u n k i  b a rd z o  d o b r e  
T r a u g u t t a  10»j m . 4.

7291-g

L E K A R S K I E

C H O R O B Y  n e rw o w e  D r. 
M a r ia  E y m o n t.  B is k u p in ,  
P a n k ie w ic z a  16 P o n i e ­
d z ia łk i ,  ś ro d y ,  p i ą tk i  
17—19. 7294g

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n u - 
v o c ź e s n e  k o ie s p o n d e n -  

c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś-. » LO rt ' /  - s k r y t k a  ltf».

R O Ż N E

ZA  T R O S K L IW Ą  o p ie k ę  
w  c z a s ie  m o je j  c h o ro b y ,  
s k ła d a m  s e rd e c z n e  p o ­
d z ię k o w a n ia  P a n u  D r 
P r o k o c im e ro w i  i S io ­
s t r z e  J ó z e f ie  — P o b o r e k  
Z u z a n n a .  73L5łg

P L IS O W A N IE , m e re ż k ę ,  
o k r ę tk ę ,  o b c ią g a n ie  g u ­
z ik ó w  — w y k o n u je  t e r ­
m in o w o  ta n io  „ H a f to -  
p l i s “ S ta l in a  34. 577i)g

P L A C Ó W K Ę  d e n ty s ty c z  
n ą  (w y r o b io n a  p r a k ty k a )  
z a m ie n ię  n a  p o d o b n ą  

| w e  W ro c ła w iu  lu b  o k o -  
llic y . Z g ło s z e n ia :  W ilk o -  
!w ic e  B y s t r a  k o ło  B ie l-  
!sk a  — g a b in e t  d e n ty s ­
ty c z n y .  590p

K R A W C O W A  p o t rz e b n a  
d o  w s p ó łp ra c y  n a  w y ­
ja z d .  O f e r ty  p o d  ,.1000 ■ 
d o  „ S ło w a  P o lsk ie g o '* .

7320g

M A S Z Y N IS T K Ę  p r z y jm ie m y  S k ło d o w s k ie j  53.
731 Ig

K IE R O W N IK Ó W  B U D Ó W .. M O N T E R Ó W . HY 
D R A U L IK O W , E L E K T R Y K Ó W , M U R A R Z Y  
C IE Ś L I, R O B O T N IK Ó W  N IE W Y K W A L IF IK O ­
W A N Y C H  p r z y jm ie  W ro c ła w s k i  Z e s p ó ł  B u d o w ­
n ic tw a  P r z e m y s ło w e g o  — W ro c ła w , P la c  C z e r-  
w o n v  N r . 1, 3, 5. V p . 155k

O g ło s z e n ia  drobne

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
R K U  J e le n i a  G ó ra , leę t 
ty m a c ję  Z w . Z a w . o raz  
m e t r y k ę  n a  n a z w isk o  
K o c  P leń  ry k ,  W ro c ła w , 
B. P o la k a  41/19. 73l0g

H A N O L O W B

K U P IĘ  d a m s k ie  b u ty  
n a r c i a r s k i e  n o w e  lu b  
m a ło  n o sz o n e  n r .  36 lu b  
37. D obrz.*  z a p ła c ę .  W ro ­
c ła w , N . B a i l lo k ie g o  39 
m . 3. 7325?

S P R Z E D A M  r a d io  u n i ­
w e r s a ln e  „ S e m e n s “ ?■ 
la m p o w e . C ie s z y ń s k ie g o  

| 20 m . 8, g o d z . 16.00 —
I 2 0 .0 0.

S K R A D Z IO N O  k s ią ż e c z ­
k ę  w o is k o w a , o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia .  T a j fm a n  
A b ra m . 7315g

Z G U B IO N O  p r z y d z ia ł  
m ie s z k a n io w y  n a  n a z ­
w is k o  P y z ik  W ladvs> a- 
w a . ________________ 7285-?

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę - | 
n ie  z S P  n a  n a z w is k o
K le tó w n a  J a d w ig a .  j 

7302-gi

Z G U B IO N O  d n ia  10 S ty - 
^ z n ia  b r .  s r e b r n ą  p u -
c te rn ic z k e  U c z c iw y  z n a ­
la z c a  z w ró c i  za  w y n a - j  
u ro d z e n ie m  C h o rz o w s k a ;  
P m . 5 C ią ż y n . 7301-g

/G U B T O N O  k a r t ę  Trel-! 
d u n k o w a  n a  n a z w is k o
G le jz e r  B o le s ła w . 7306-g

Z G U B IO N O  m e t r y k e  ti-  
■odzenia n a  n a z w is k o
B o e a c z u k  W>ady*5ła w  
z a m . J e le n i a  Gó»"a. W in ­
c e n te g o  P o  # 3. 5&6-p

S K R A D Z IO N O  le g i ty ­
m a c ję  s łu ż b o w ą , o d c i­
n e k  z a m e ld o w a n ia  n a  
n a z w is k o  J a n in a  U h ry -  
n o w a ,_______________ 7303-g

S K R A D Z IO N O  kw it. k o ­
m is o w y  n r  362 n a  su m e  
573 zł. B iz o z o w s k i M ie ­
c z y s ła w . 7300-g

Z G U B IO N O  d o w ó d  o so ­
b i s ty ,  o d c in e k  z a m e ld o ­
w a n ia . Ł o ś  A n to n i ,  W ilcz  
k ó w . 7307g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c je  
a k a d e m ic k ą  O d d z . S to ­
m a to lo g ic z n e g o  A. M . n s  
n a z w is k o  Ł a m aA . A n to -  
n in a .  7322^

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
K o t  M a ria . 7317g

ZG U BTO N O  le g i ty m a c je  
Z w . Z a w . n a  n a z w isk o  
D o ro c ia k  H e le n a .  7313g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
J u d a  A n a s ta z ja  S ie fa -  
n ia .  7327g

R E M O N T Y  k o t łó w  n i-  
s k o p rę ż n y c h  c e n t r a ln e ­
g o  o g rz e w a n ia ,  in s t a la ­
c j i  w o d n o - k a n a l iz a c y j ­
n e j  o r a z  g a z o w e j.  R o ­
b o ty  t o k a r s k ie ,  s to l a r ­

s k ie ,  n a w i ja n ie  s iln ik ó w  
[e le k try c z n y c h ,  in s t a la ­
c je  s iły  i ś w ia t ła  — 
p r z y jm u ją  j a k o  p ra c e  

•jzlecone W a rs z ta ty  S z k c  
■ły B u d o w la n e j  u l. fc r /ie r  
c z e w s k ic g o  27,29, T38-k

Wesoło 
i przyjemnie
jest w kwaterach 
konduktorskich 
afe 12° ciepła 
to naprawdę 
trochę za mało

A BIURKU dyżurnego zadzwo- 
‘ ’  nil telefon.

— Słucham, tu koszary  konduk- 
torskie. Przy aparacie  Swiderski.

— P rzyjechała drużyna z Kępna. 
Zaraz tam  do was przyjdą.

Dom noclegow y dla ekip konduk- 
torskich kończących służbę w e W ro 
cł^wiu mieści się przy u licy  P u­
łaskiego. Zaraz po przyjeżdzie ko ­
le jarze  m eldują się u dyżurnego, o- 
trzym ują pokoje oraz bony na bez­
płatne wyżyw ienie.

— Na|w.!ększy ruch mamy pod­
czas dnia, gdyż nocą przyjeżdża 
mnie] ekip — inform uje ob. Swi­
derski.

Zwiedzamy kw atery . W  k ilk u ­
osobow ych pokojach jes t czysto, 
ale... ty lko  12 stopn i ciepła. O- 
kazuje się, że kierow nictw o do­
mu noclegow ego zw racało się k il­
kakro tn ie  do D yrekcji O kręgow ej 
z prośbą o w iększy przydział 
koksu. N iestety , jak na razie 
przydziału tego nie zwiększono.

— Ile macie miejsc?

—  M ożemy w ciągu jednej do­
by zakw aterow ać 160 osób. N aj­
dłuższy pobyt konduktorów  prze­
w idziany jes t na 12 godzin.

Po odpoczynku ko lejarze spędza­
ją  czas, w ( św ietlicy. K ierow nictw o 
domu noclegow ego pow inno je d ­
nak  postarać się o w iększą, ilość 
czasopism, gazet codziennych i gier 
św ietlicow ych. (Kuż)

P r e z y d iu m  M ie js k ie j  R a d y  N a r o d o ­
w e j  W y d z ia ł  H a n d lu  z a w ia d a m ia ,  że  
w  d n ia c h  30 i 31 b m . s p ó ź n io n e  z a k ła ­
d y  p r a c y  i o s o b y  p r a c u ją c e  w  z a k ła ­
d a c h  p r y w a tn y c h  m o g ą  je s z c z e  p o b r a ć  
b o n y  m ię s n o  -  t łu s z c z o w e  n a  m -c  l u ty  
1952 r . R e j e s t r a c j a  t iw a ć  b ę d z ie  d o  d n ia  
2. I I .  b r .

D o ro c z n e  w a ln e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  
K o ła  Z w ią z k u  E m e ry tó w  P a ń s tw o w y c h  
w e  W ro c ła w iu  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie ­
lę  d n ia  3 lu te g o  b r .  w  d u ż e j  sa li  O R Z Z  
(M a z o w ie c k a  17) o  g o d z in ie  10-ej .a n o .

*
D yrekcja  W rocław ska '..Domu K siążki’4 

zaw iadam ia, i e  książki radzieckie, " n ie ­
m ieckie, czechosłow ackie i inne obcojej* 
ty czn e , k tó ry ch  n ie  p osiada ją  k s ięg arn ia  
dolnośląsk ie , zam aw iać należy w Działa 
W ydaw nictw  Im portow anych, W rocław , 
R ynek 60, III piętro . ’ Książki zam aw iać 
mogą zarów no in sty tuc je , jak  i osoby pry­
w atne. Na m iejscu zna jdu ją  się k a ta log i 
w ydaw nictw  obcojęzycznych.

U chw ałą Prezydium  Rządu 2  dnia 28. X TT< 
1951 r. Nr 928 wprow adzono obowiązek o- 
p łacan ia  począw szy od i .  II. 1952 r. przeS 
k lien tów  PKP w szystk ich  należności pr/e«  
w ozow ych z góry  przy nadaniu  p rzesy łek  
zw ykłych , pośpiesznych i pośpieszno-przy- 
spieszonych.

*
W ydział H andlu MRN zaw iadam ia, i£ 

term in rea lizac ji talonów  na pończochy 
..S eria  I I"  upływ a we w szystkich sk lepach  
z dniem  31 stycznia  1952 r.

Do ,,S p a re rk a ” um ieszczonego w e w rro« 
rajszym  num erze „S ło w a"  pt. „D rażliw a 
n ieścisłości*‘ w kradł się d rukarsk i chochlik: 
obyw atelem , k tó ry  w ystaw ił zbyt w ysoki 
rachunek jes t nie kierow ca taksów ki nr 01 
lecz taksów ki n r 99. Kierow cę taksów ki 
n r 91 Za tę nieścisłość  przepraszam y.

fWiDOWiSKA

T E A T R Y  i
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 

. ,P a r i a “ .
P O L S K I  ■— g o d z . 19. — ,,S k ą p ie c " .  

•K A M E R A L N Y  — g o d z . 19. — „ K o m e ­
d ia " .

M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.15 -»
, ,R o z b i tk i" .

Ż Y D O W S K I — n ie c z y n n y .

K O N C E R T Y
T E A T R  P O L S K I  — g o d z . 19.

m a s z  p io s e n k i" .
,,K ier-

Dziś otwarcie 
kursu
robót ręcznych 
na drutach
r *  ZY CHCECIE nauczyć się tryko- 
^  tarstw a? Jeżeli tak, zapiszcie 

się na kurs robót ręcznych na d ru­
tach, który organizuje dla sw ych 
członków Powszechna 1 Spółdzielnia 
Spożywców przy ul. W ita  Stw o­
sza 4.

Chętni mogą zgłaszać się co­
dziennie w godzinach od 9-ej do 
15-tej. O tw arcie kursu nastąpi w 
dniu jutrzejszym  o godz. 15-ej.

N ależy również nadmienić, że w 
lokalu PSS przy ul. W ita Stwosza 4 
o tw arto poradnię kraw iecko- bieli- 
źr.iarską, czynną dwa razy w tygo­
dniu — w środy i soboty od godz. 
9-ej do 17-ej. (ster)

W Y S T A W Y
M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A

— R y n e k  58 — „W ł. I . L e n in " .  
M U Z E U M  S L . — P la c  W o.iew O dzkl —

„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o lsk ie g o  1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " :  „ Ś lą s k  w  
m o n e ta c h ,  p ie c z ę c ia c h  1 m edalach** 
„ Ś lą s k  s ta r o ż y tn y " ,  „ M ło d z ież  w a l­
c z y  o  p o k ó j" .  „ T e c h n ik i  m a la r s k ie " .  
O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  — S ta r y  
R a tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a ­
w n y c h  p la n a c h  i w id o k a c h " .  

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u l .
S z a jn o c h y  10 -  R y s u n k i  1 g ra f ik i.  

Z .P .A  P . — u l .  S t a l i n g r a d z k a  26. — „M a ­
la r s tw o ,  r y s u n e k  1 g r a f ik a " .

N .O .T . — u l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o  74 — „ L i ­
g a  P r z y ja c ió ł  Ż o łn ie rz a  w  w a lc e  o p o ­
k ó j " .

K IN A
S L A S K  — „ G rz e s z n ic y  b e z  w iry** 

( ra d z .) ,  g o d z . 15.45, 18 i 20.15. 
W A R S Z A W A  — . .S c o t t  n a  A n ta r k ty ­

d z ie "  (a n g .) , g o d z . 16, 18 1 20. 
P R Z O D O W N IK  — „ W y sp a  skarbów ** 

( ra d z .) ,  g o d z . 17 i 19.
S C A L A  — „ H r a b ia  M O N T E  C H R IS T O 1- 

s e r .  I  ( fr a n c .) ,  g o d z . 15.45, 18 i 20.15. 
P O K Ó J  — „ Ś p ie w a k  n ie z n a n y "  (fran c .)*  

g o d z . 17 i 19.
P O L O N IA  — . .R a d a  b o g ó w "  (N R D ), 

g o d z . 16, 18 i 20.
P IO N IE R  — „ J a n  R o h a c z  z  D u b e “ .

(cz e sk .)  g o d z . 15, 17 i 19.
T Ę C Z A  — „ Z ło te  j e z io r o "  ( ra d z .) , g o d z .

16, 18 i 20. ..
F A M A  — . .K a r ie r a "  (cz e sk .) , god £ „ . 20 
R O B O T N IK  — „ W e s o ł y j a r m a r k "  ( ra d z .)

g o d z . 17 i 19.
D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 

16, 17. 18, 19. 20. 21. 22 i 23.
★  \

F O T O P L A S T T K O N  -  u l  S ta l in g ra d z ­
k a  54 -* „ S ta r a  W a rs z a w a " .
C z y n n y  o d  g o d z  9 — 21.

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  
g o d z . 9 — 15.30

D Y Ż U R Y  A P T E K  
S P O Ł . N r . 10 — u l .  T r a u g u t t a  121. 
S P O Ł . N r . 142 -  u l .  M ik o ła ja  46.
S P O Ł . N r . 11 — u l .  W ito sa  47.
S P O Ł . N r . 5 — u l. S ta l in a  51.
S P O Ł . N r . 1 — u l .  P a r ty z a n tó w  25.
S P O Ł . N r , 14 — u l .  Ż u ła w s k ie g o  3.
S P O Ł . N r . 19 -  u l .  S r e d z k a  33.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I
k l i n i k a  O C Z N A  -  u l  C h a łu b iń s k ie ­

g o  2a.
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I I I  — u l .

T r a u g u t t a  57.
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I I I  — u l .

T r a u g u t t a  57.
S Z P IT A L  M IE JS K I N r. 5 (o d d z . d z ie c  >

— u l.  K a s p ro w ic z a  64/66.

a małe fiołki alpejskie 
czerwienią sie... ze wstydu 
za zbyt wysokie ceny

1 / W IATY żyją krócej niż człow iek. Muszą m ieć w ięcej św iatła, cie­
pła, w ody i bardzo czułej pie lęgnacji. O bchodzą się za to zna­

kom icie bez wszelkich ludzkich rozkapryszonych wygód, w ym yślnych 
rozryw ek i innych przyjem ności. Rosną w polu, w ogrodach lub m a­
lu tk iej doniczce w kiosku MHD. I co najw ażniejsze — pachną.

Czy w szkole 
ogólnokształcącej
przy  ul. J e m io ło w e j

jest taki 
brak węgla
ze woźni muszą 
palić makulaturą?
A K C JA ( zbierania odpadków  u- 

' żytkc/wych w naszym  mieście 
zatacza coraz szersze kięgi.

W iele zakładów  pracy docenia 
doniosłość i wagę, jaką odgryw a w 
naszym  życiu gospodarczym  zbiórka 
złomu, m akulatury, kości, starych 
szmat itp.

N iestety, nie mozn* powiedzieć 
tego o szkołach. Mamy w praw dzie 
p rzykłady ofiarnej pracy młodzieży 
szkolnej przy zbiórce złomu, a le  w ia­
dome są nam również wypadki, 
św iadczące o małym zrozum ieniu 
tej akcji przez dyrekcie szkół.

Np. w V Szkole* O gólnokształ­
cącej przy ul. Jem iołow ei m akula­
tury nie odstaw ia sie do zbiornic, 
lecz pali w piecach W oźni tłum a­
czą się tym, że nie ma... m iejsca 
na sk ładanie odpadków . Trudno 
uw ierzyć, by w całej szkole nie 
można było znaleźć jakiegoś m a­
łego pomieszczenia, do k tórego 
w ychow ankow ie zakładu mogliby 
przynosić cenne dla gospodarki 
odpadki.
N ie lepiej dzieje się w 25 Szkole 

Podstaw ow ej w M ucboborze i w 
w ielu innych. Je s t to dowodem lek ­
cew ażącego stosunku dyrekcji do 
tego zagadnienia. Trzeba jak  n a j­
szybciej spow odować, bv w każdej 
szkole znalazło się miejsce, służące 
do chwilowego przechow ania zbie­
ranych przez młodzież surowców 
w tórnych. (Ag)



Amerykanie usiłują

spaczyć ideą olimpijską
i  w y k o r z y s t a ć  h a s ł a

z b r a t a n i a  n a r o d ó t u  
d l a  i r ł a s n y c h  c e l ó i u

(T elefonem  od k o resp o n d en ta  z Oslo — red . A. R undegaarda ). \

D O O slo p rzy jech a li ju ż  zaw odn icy  japońscy , część ekipy  S tanów  
Z jednoczonych , A rgen tyńczycy  i N ow ozelandczycy. Codziennie! 

z g łasza ją  się d a ls i uczestn icy  Ig rzys k, aby  ju ż  na  ziem i no rw esk ie j 
p rzep ro w ad zić  o s ta tn i »„szlif“.

N a sze  sv live tk i

Marian Zalewski
M a r i a n  z a l e w s k i , czo łow y

w a terp o lis ta  D olnego Ś ląska , 
je s t  w y c h o w a n k ie m  k lu b u  sporto ­
w ego  „Ogniwo". R eprezen tow a ł 
w ie le  ra zy  b a rw y  naszego m iasta  
w  sp o tkan iach  m ię d zy  okręgow ych , 
k o n ku ren c ja ch  p ływ a c k ich  oraz w  
piłce w odnej.

Z a lew sk i za licza  się do n a jlep ­
szych  strze lców  w a terpo low ych .

A  oto na jlepsze  
j jego w y n ik i  p ły -  
1 w ackie: 200 m
I g rzb ie to w ym  — 
i 2:59,0, 100 to grzbie  
I to w y m  — 1:20,0,
1 100 m  d o w o ln ym  

—  1:07,0, 200 m. 
d o w o ln ym —2:35,0.

Od k i lk u  m ie ­
sięcy tre n u je  w  

B udow lanych ,
\ gdzie pod okiem  

in s tru k to ra  Iw a ­
now skiego  popraw ił znaczn ie  cza­
sy  osiągane w  poszczególnych k o n ­
kurencjach . W  p ie rw szy m  sw y m  
w y stęp ie  w  barw ach now ego k lu ­
bu przec iw ko  G w ardii K ro toszyn  
okazał się n a jlep szym  graczem  w  
zespole p iłk i w odne j, zdobyw a jąc  
10 b ra m ek  na strze lonych  ogółem  
15. W  u b ieg łym  roku , grając w  r e ­
p rezen tacji W rocław ia  w  m eczu  z 
K ra ko w em , zdoby ł a ż 5 b ram ek.

O becnie pracu je  w  charakterze  
księgow ego w  zrzeszen iu  sporto ­
w y m  B udow lan i, ucząc  się jed n o ­
cześnie w  szko le  handlow e). (Hen)

UWAGA!
W  DNIU dzisiejszym  o godzinie 

18-tej w  D om ku K lubow ym  
p rzy  ul. N a G robli 28 odbędzie się 
zeb ran ie  w yborcze sekcji m otoro­
w ej S ta li-P afaw ag .

O becność w szystk ich  członków  
obow iązkow a.

★

W  CZW ARTEK nastąp i o tw arcie  
now ego lodow iska O W K S-u. 

k tó re  m ieścić się będzie przy ul. 
O rle j 28.

D ojazd tram w ajam i n r  7, 17, 14 
i 13,

T G R Z Y SK A  w  Oslo będą  m ieć 
-*■ rek o rd o w ą obsadę. Z im ow e 

„Św ięto  P oko ju" zapow iada się 
>vięc w span ia le , ale...

O tóż to — ale. P ostępow i N orw e­
dzy zda ją  sobie sp raw ę, że za k u li­
sam i M iędzynarodow ego K om itetu  
O lim p ijsk ieg o  d z ia ła ją  siły, k tó re  
chcą uczynić z O lim piady  sw oje n a ­
rzędzie, k tó re  chcą h as ła  o z b ra ta ­
n iu  naro d ó w  w y k orzystać  d la  w ła ­
snych celów. A m ery k ań scy  pseudo- 
działacze sportow i p rag n ą  zn ie­
ksz tałcić  ideę  o lim pijską , tak , ja k  
w ypaczali ideę ONZ

W ielu  N orw e­
gom  o tw orzy ły  się 
oczy po a r ty k u le  
szw edzkiego posła 
w  N orw egii, k tó ry  
n a  łam ach  reak cy j 
nego „A ftó n b la - 
d e t“ d aw a ł w s k a ­
zów ki i  ra d y  dzień 
n ikarzom , w  ja k i 

sposób p isać sp raw ozdan ie  z O lim ­
piady w  Oslo.

C zytam y tam  dosłow nie : „W iem y 
o tym , że d z ienn ikarze  z USA p rzy ­
będą na  Ig rzyska , aby  okazać N o r­
w egii i n o rw esk iem u  sportow i po ­
moc. W szystk ich  n as łączy p ak t 
a tlan ty ck i" , oto hasło, pod znak iem  
k tórego  odbyć się m a O lim piada 
zim ow a.

A w ięc zam iast b ra te rs tw a  n a ro ­
dów  całego św ia ta , b ra te rs tw o  „na 
rodów  p ak tu  a tlan tyck iego".

J AK w yg ląda  to  b ra te rs tw o  „a- 
tlan ty ck ie"  m iałem  m ożność 

p rzekonać  się n a jlep ie j trzy  la ta  
tem u  w  S ztokholm ie, gdy o g ląda­
łem  gan g ste rsk ie  popisy hokeistów  
USA.

P o  pierw szym  
m eczu A m ery k a ­
nów  w  S ztokho l­
m ie tre n e r  szw edz 
k iej d ru ży n y  S and  
b erg  pow iedział w 
w yw iadzie  udzie-, 
lonym  „S tock- 
holm s T idn ingen" 
— „D opraw dy

śm ieszne je s t płacić 5 koron za b i­
let, aby p a trzy ć  na am ery k ań sk ich  
gangsterów ".

N a m eczu w  S o ed erta lje  p ra -  
w oskrzyd low y K ilm artin  zn o k au ­
tow ał sierpow ym  Szw eda E rik -
sona a w yrzucony przez sędziego
z lodow iska w szczął o rd y n a rn ą

a w a n tu rę  z publicznością. P rzy  
pom ocy sw ych kolegów , k tó rzy  w 
czasie jego nieobecności n a  lodzie 
pobili jeszcze szw edzkiego b ra m ­
k a rz a  T h u m a n a  i obrońcę, ro z­
począł bó jkę  z porządkow ym i. 
O puszczających po m eczu A m e­
ry k an ó w  publiczność szw edzka 
obrzuciła  o k rzykam i „g an g ste ­
rzy! gangsterzy"!
C h arak te ry sty cz n a  by ła  w y p o ­

w iedź K lim a rtin a  po ow ym  m eczu: 
— N ie rozum iem  czego pub licz­

ność chce od nas! W A m eryce b ije ­
m y się podczas każdego m eczu i 
w idzow ie są b ardzo  zadow oleni!

T ak  w ygląda  „ b ra te rs tw o  a tla n ­
tyck ie" , szerzone przy  każdej o k a­
zji przez g an g ste ró w  spod gw iaź­
dzistego sz tan d a ru . A n ies te ty , k i l­
ka  dn i tem u  w  sk ładzie  d rużyny  
U SA  n a  Oslo znalaz łem  nazw isko... 
K lim a rtin a ’

W  chw ili, gdy m oi polscy czy­
te ln icy  p rzeczy ta ją  tę  k o resp o n ­
dencję , p raw dopodobn ie  będzie 
ju ż  po o s ta tn ie j e lim in ac ji n o r ­
w esk ich  skoczków  w  H olm enkol- 
Icn i będziem y znać re p re z e n ta n ­
tów  N orw egii n a  O lim piadę.

A ke R u n d e g aard

■ > - r \

Trzy wycieczki
turystyczno-
narciarskie
O g ó l n o p o l s k i e  z a w o d y  s a n e c z k o ­

w e  w  K a r p a c z u  w z b u d z i ły  d u ż e  
z a in t e r e s o w a n ie  n ie  t y lk o  w ś r ó d  s p o r ­
to w c ó w , a le  i u  la ik ó w ,  k tó r z y  n ie  m ie ­
li d o ty c h c z a s  s p o s o b n o ś c i  o g lą d a n ia  te g o  
r o d z a ju  im p r e z y .

P o ls k ie  T o w a r z y ­
s tw o  T u r y s ty c z n o -  
K r a jo z n a w c z e  k o m u ­
n i k u je ,  że  p r a g n ą c  
u m o ż l iw ić  s z e r s z y m  
r z e s z o m  w y ja z d  do  
K a r p a c z a ,  o r g a n iz u je  
w s p ó ln ie  z O rb is e m  
s p e c j a ln ą  w y c ie c z k ę  
n a  d z ie ń  3 lu te g o  b r .  
U c z e s tn ic y  b ę d ą  m o ­
g li z a b r a ć  zc  so b ą  
n a r t y  e w . s a n k i .

R ó w n o c z e ś n ie  k o r z y s t a ją c  z  d o b r y c h  
w a r u n k ó w  ś n ie g o w y c h ,  P T T K  o r g a n i ­
z u je  d la  n a r c i a r z y  i t u r y s t ó w  d w ie  i n ­
n e  w y c ie c z k i ,  a  m ia n o w ic ie  d o  D u s z n ik  
i S z k la r s k ie j  P o r ę b y .

Z g ło s z e n ia  n a  w s z y s tk ie  3 w y c ie c z k i  
p r z y j m u je  d o  d n ia  1 lu te g o  b r .  o r a z  u -  
d z ie la  b l iż s z y c h  in f o r m a c j i  z a rz ą d  o k r ę ­
g o w y  P o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  T u r y s ty c z ­
n o - K r a jo z n a w c z e g o ,  W ro c ła w , N o w y  
T a r g  6, p o k ó j  147 te l .  69-82.

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Cardal — jeden  z n a jlepszych  
biegaczy narc iarsk ich  C zecho­

słow acji.

CWKS-Stal
na ringu 
w Hali Ludowej

ZY w ie c ie ,  że  w  lu ty m  W ro c ła w  b ę  
^  d z ie  ś w ia d k ie m  k i lk u  i n t e r e s u j ą ­

c y c h  s p o tk a ń  b o k s e r s k ic h  o  m is t r z o ­
s tw o  I  l ig i  z rz e s z e n io w e j?

J a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  w  n a jb l iż s z ą  
n ig d z ie lę  3. I I .  b r .  z m ie rz ą  s ię  w  H a li  
L u d o w e j  , ,d z ie s i ą tk i “ S ta l i  i C W K S  
N a s tę p n ie  w  k r ó tk i c h  o d s tę p a c h  c z asu  
w a lc z y ć  b ę d ą  r ó w n ie ż  n a  w r o c ła w s k im  
r in g u :  G w a rd ia  — S ta l  i C W K S  — K o ­
le ja r z .

6 R E P R E Z E N T A N T Ó W  P O L S K I

D W A  m e c z e  m ię d z y p a ń s tw o w e  z W ę ­
g r a m i  p o z w o l i ły  n a  s p ra w d z e n ie  

f o rm y  n a s z y c h  20 c z o ło w y c h  z a w o d n i ­
k ó w . S z c z e g ó ln ie  d o b rz e  z a p r e z e n to w a ­
l i  s ię  z a ró w n o  w  P o z n a n iu  j a k  i w  B u d a ­
p e s z c ie  p r z e d s t a w ic i e le  S ta l i :  D ro g o sz , 
N o w a ra  i P a f a w a g o w ie c  K r u p iń s k i ,  o r a z  
z a w o d n ic y  C W K S : M u s ia ł ,  G r z e la k  i 
G o ś c ia ń s k i .

T a k  s ię  s k ła d a ,  ż e  c a łą  t ę  d o b o ro w ą  
s z ó s tk ę  b ę d z ie m y  o g lą d a ć  w  n ie d z ie l ­
n y m  m e c z u .

Sukces
ping-pongistów

Nasze recenzje

Śpiew, muzyka i tarrec węgierski

podbiły serca wrocławian

w  N R D
C Z W A R T Y  z  k o le i  w y s tę p  p o ls k ic h  

p in g -p o n g is tó w  w  N R D  z a k o ń c z y ł  
s ię  ic h  n o w y m  s u k c e s e m . T y m  ra z e m  
n a s i  z a w o d n ic y  w y s tą p i l i  j a k o  r e p r e z e n ­
t a c j a  P o ls k i ,  w y g r y w a ją c  z  r e p r e z e n ta ­
c ją  N R D  w  s to s . 7:5.

Z a w o d y  w  k o n k u r e n c j i  k o b ie c e j .  W y ­
n ik i :  Han«j — G u z ik ó w n a  2:0, H a n s  — 
D o ró w n a  2:0, H o rn  (b . m is t r z y n i  ś w ia la )  
— G u z ik ó w n a  1:2, H o rn  — D o ró w n a  1:2.

W  g rz e  p o d w ó jn e j  p a r a  H a n s , H o rn  
p o k o n a ła  p a r ę  p o ls k ą  G u z ik ó w n a ,  D o ­
r ó w n a  2 :0 .

W y n ik  s p o tk a n ia  w  k o n k u r e n c j i  k o b ie ­
c e j  3:2 d la  N R D .

K o n k u r e n c ja  m ę s k a :  K r y g ie r  — I l i tz -  
k i  0:2, O t r e m b a  — H a n s m a n  2:0, G a j  — 
H a u p t  2:0, O t r e m b a  — I l i t z k i  2:0, K r y ­
g i e r  —  H a u p t  2:0, G a j  — H a n s m a n  1:2 i 
O t r e m b a  — H a u p t  2:0. 5:2 d la  P o ls k i.

S P O  —
o d zn a k  ą 
k a ż d e g o  
sportowca

OK A Z U JE  się, że zupe łn ie  nie 
zn a liśm y  m u z y k i i tańca n a ­

szych  u 'ęg iersk ich  braci: to, co do­
tychczas s ły sze liśm y  i w idzie li 
na n aszych  estradach, było  ty lko  
nam iastką . W spania ły  Zespół P ie­
śni i Tańca A rm ii W ęgiersk ie j R e ­
p u b lik i L u d o w ej n ie ty lk o  ocza­
row ał św ie tn y m  śp iew em  chóral­
n ym , doskonałą  ork iesirą  i p e łnym  
żyw io łow ego  tem p era m en tu  bale­
tem., lecz ró w n ież w ie le  nas■ n a ­
u czył. P ozna liśm y oryginalne p rze­
p iękn e  p ieśn i ludu  w ęgierskiego, 
pęłną m łodości i radosnej siły  
w spółczesną  m asow ą p ieśń  w ę g ie r­
ską, n ie zw y k le  barw ne narodow e  
tańce. N a w et s ta ry  n a sz zn a jo m y  -  
czardasz  — w yg ląda ł zupe łn ie  in a ­
cze j w  w y ko n a n iu  tancerzy  w ę g ie r­
sk ich , n iż  w szy s tk ie  czardasze, j a ­
kie dotychczas oglądaliśm y...

A le  za c zn ijm y  od początku .
J u ż  od p ierw sze j chw ili goście 

zd o b y li nasze serca doskonale od ­
śp ie w a n ym  po lskim  hym nem  p a ń ­
stw ow ym . Po h ym n a ch  w ęgierskim  
i radzieck im  nastą p iły  kró tk ie , se r­
deczne pow itan ia  i publiczność zgo­
tow ała  m iły m  gościom  ta k  gorące 
ow acje, że a tm osfera  na sali zro b i­
ła się n ie zw y k le  serdeczna i p r z y ­
jacielska . K ied y  chór z to w a rzysze­
n iem  o rk ie s try  w y ko n a ł p ieśń  o 
R akoszim , a następn ie  K om p a n ij-  
ca „Pieśń o zw yc ięs tw a ch  S ta lina", 
otoacjom  n ie  było  końca. Bo też 
chór to zn a k o m ity , po prostu  m i­
strzow ski.

N ie w iem , czy k iedyś słysze liśm y  
z ta ką  p recyzją  odśpiew ane pieśni 
chóralne, ja k  w yko n a n e  a capella  
w  I I  części p rogram u p ieśni K o- 
dalyego i Borodina. A lb o  p opu lar­
na p iosenka  „U M łynarza  M arcina"! 
N iech k tó ryś  z n aszych  chórów  
spróbu je  ją  odśpiew ać z ta k im  te m ­
pera m en tem , a n a w e t z ta k  w sp a ­
niałą i w y ra źn ą  d ykc ją  ja k  w ęg iers­
cy  śp iew acy. P rzecież każde słó- 
w eczko  po łsk ie  brzm ia ło  popraw nie  
i by ło  doskonale zrozum ia le. A  ja k  
w spania le  odśpiew ano radzieckie  
p ieśn i M akarow a i M ichajłow a.

Chór w ę g iersk i posiada doskona­
łych  so listów : dw óch tenorów , ba­
rytona, basa, sopran istkę  i m ezzoso ­
pran. Podobał się zw łaszcza  pub lież  
ności bardzo p iękn y  liryc zn y  tenor  
(n ieste ty  sym p a tyczn a  tłum aczka  
w y m a w ia ła  ta k  szyb ko  nazw iska , że 
nie udało m i się ich zapisać), k tó ry  
z  d u ży m  uczuciem  odśpiew ał arię  
„O jczyzna" ze  stare j opery w ęg ie r­
sk ie j Erkla.

B a le t w ę g iersk i u rze k ł nas o- 
g ro m n ym  w d z ię k ie m  i ży w io ło w ym  
tem p era m en tem . U roczy był zw lasz  
cza obrazek  taneczny , w  k tó ry m  zo­
b a czy liśm y  stare łudow e tańce w ie j­
skie: pe łen  p ro s to ty  „kroczony“ ta ­
n iec dziew czą t, dow cipną zabaw ę z 
ch łopcem  p rzeb ra n ym  za... bociana, 
w reszc ie  tan iec chłopców  o n ie z w y ­
k łe  sk o m p liko w a n ym  kro ku . N ie­
zw y k łe j  w prost spraw ności f iz y c z ­
n e j i zręczności w ym a g a  rów nież  
od tańczących  „Taniec H a jduków ", 
podobny chw ila m i do naszego zb ó j­
nickiego.

A  czardasz w  w y ko n a n iu  zespołu  
A rm ii W ęg iersk ie j — to p ra w d zi­
w y  żyw io ł. Cała scena m ien i się tę ­
czą kolorów , m iga ją  różnobraw ne  
spódnice dziew czą t, srebrem  szy te  
czarne, obcisłe ubrania  chłopców ,

W szędzie było pełno  chłopców , znajom ych  z poprzed­
nich la t, to też ła tw o z nim i się pokum aliśnąy. P rzede 
w szystk im  m usieli nam  powiedzieć, czy w o sta tn ich  cza­
sach m ieli jak ie ś  ciekaw e w alki. N iew iele, ty lko  jed n ą  
potyczkę, a wy? — My, hauk , doznaliśm y strasznych  
przygód. W rony i A m erykan ie  u k rad li nam  konie i za­
bili sześciu ludzi, w tym  K osm ate O rlątko , ale za to d a li­
śm y im  bobu, że popam ię ta ją  aż do w iecznych łow isk. 
W ytłuk liśm y ich co n iem iara , m oże stu  poległo, może 
n aw e t w ięcej, n ie liczyliśm y ich zab itych  i ojcow ie po­
zw olili nam  chłopakom  sk rad ać  się pod sam  obóz n ie ­
p rzy jac ie lsk i a gdy zaczęła się s trze lan ina , podnieśliśm y 

ogrom ny okrzyk, w róg m yślał, że go a tak u jem y , w ięc 
straszn ie  do nas strzelał, ale n ik t z nas się nie bał, ty lko  
sta rszy  w ojow nik , k tó ry  n as pilnow ał, ten  bał się i k a ­
zał nam  w racać  do m atek , tym czasem  ku le  ciąg le  lec ia ­
ły ja k  deszcz i nic nam  nie zrobiły, hauk...

T am ci chłopcy przyznali, że ich w odzow ie n igdy nie 
pozw oliliby na  ta k i udział m łodych w  w alce. B ardzo 
nam  zazdrościli p ięknego przeżycia. N iektórzy  o św iad ­
czyli, że uc iekną od sw oich, by szukać p raw dziw ych  p rzy ­
gód. Czy ich p rzy jm iem y do siebie? O dpow iedzieliśm y: 
p rzy jm iem y  każde odw ażne serce, hauk!...

O pow iadan ia szybko się w yczerpały  i przeszliśm y do 
g ie r i zaw odów . Z am ierzaliśm y "odegrać w  zabawie- n a ­
szą o s ta tn ią  w alkę, a le  tru d n o śc i w yłoniły  się z ro lam i: 
w szyscy chcieli o d tw arzać  ro lę C zarnych Stóp, n iew ielu  
zgłosiło się na  W rony, a ju ż  za nic w  św iecie n ik t nie 
chciał być A m erykaninem . W ięc m usieliśm y zaniechać 
te j gry . Z abra liśm y  się do różnych zaw odów , k tó re  od­
byw ały  się od ra n a  do wieczora. K ażdy ch łopak  chciał 
w ykazać  sw ą zręczność w jak ie jś  dziedzinie, czy to 
w skoku, czy w  biegu, w rzucie  kam ien iem  czy w  strze ­
lan iu  z łuku , czy w  zapasach.

O kres ten  trw a ł przez przeszło dziesięć dni. Bębn> 
biły  dniem  i nocą w k ilk u  n araz  m iejscach obozu i do­
rośli w ciąż tańczy li odbyw ając cerem onie, poprzedza­
jące  głów ną uroczystość k u  czci S łońca. Zazw yczaj k ilku  
lub  k ilk u n astu  tancerzy , należących do tego sam ego 
b rac tw a , dokonyw ało obrzędu, obow iązującego ta jn e  
zw iązki w ojow ników .

T akże  podczas nocy obóz rozbrzm iew ał śpiew em  i od­
głosam i tańca , a bliżej słyszeliśm y ciche stąpan ie  ind iań -
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skich  sandałów  -  m okasynów . Z djęci ciekaw ością podno­
siliśm y zasłony nam io tu . Pochy lone postacie  w o jo w n i­
ków, o tu lone w koce, k roczyły  m ilcząco przez obóz dźw i­
gając  jak ieś  zagadkow e przedm ioty , p rzeznaczone do za­
gadkow ych  cerem onii. W śród śp iew ów  i w esołości ta iły  
się rzeczy n iezrozum iałe . W ięc szybko k ład liśm y  się znów 
na  posianie. P a trze liśm y  przez o tw ór dym ny w  niebo, ja k  
gdyby liczne gw iazdy m ogły uciszyć nasze w zruszenie . Od 
ty lu  u k ry ty ch  ta jem n ic  p rze jm ow ał n as dreszcz.

O sta tn ie j nocy przed  św ię tem  n ik t z dorosłych n ie  spał. 
Obóz ja śn ia ł od w ie lu  ognisk , w  k ażdym  nam iocie  paliło  
się. K to  poszedł te j nocy poza obóz i zdała  spoglądał na 
to w ielk ie  skup isko  ludzi, m iał w rażen ie  ja k ie jś  n ieziem ­
skiej ba jk i, u tk an e j ze św ia teł. W n am io tach  było g w a r­
no i wesoło.

O jciec w szedł do n am io tu  raźn y m  k ro k iem  i coś p rzy ­
jaznego pow iedział do m atk i. N am  dzieciom  polecił, że­
byśm y te j nocy przed  ta k  w ie lk im  dn iem  n ie  szli na 
spoczynek. N ucąc sw ą p ieśń  w ojow nika  w k ład a ł na  sie­
bie odśw iętne szaty, k tó re  m atk a  pieczołow icie przygo­
tow ała.

M y dzieci chcielibyśm y czuw ać, je d n a k  w  końcu  sen 
nas zm orzył, ale nie na długo. Z budził m nie n a jp ię k n ie j­
szy dźw ięk, jak i w tedy  d la m nie istn iał, u roczysty  śpiew  
ojca. K ażdy w ojow nik  m iał na ten  dzień p rzygotow aną 
pieśń o w łasnych  słow ach i w łasnej m elodii, p ieśń, k tó ­
re j Ind ian ie  p rzyp isyw ali n a d n a tu ra ln y  w p ływ  na  losy 
człow ieka. O jciec nucąc siedział przed ogniskiem , już 
św ią tecznie  u b ran y  — u rzek a jące  z jaw isko  w  swym  
bu jnym  pióropuszu.

Św itało. Jeszcze leżałem . Rozchodził się w y tw o rn y  za­
pach je leniego m ięsa, pieczonego n ad  ogniem . Raz po raz  
m atka  odzyw ała się śp iew nie do o jca, a ojciec odpo­
w iadał je j m iękkim , ciepłym  głosem. O bydw oje byli 
bardzo  szczęśliw i i dobrzy  d la  siebie. Je ś li po w ielu  la ­
tach  przypom ina m i się m oja m łodość, to ja k  n a jm il­

szy obraz  w y łan ia  się z przeszłości p o ran ek  owego dnia 
i m oi rodzice, odśw ię tn ie  ub ran i.

Pow oli o trząsn ą łem  się ze snu. Z dw oru  słychać było 
spo tęgow any  g w ar i ruch . Zew sząd dochodziły nas g ło­
śn ie jsze n iż poprzednio  p ieśni i szybsze, jak b y  zuchw al­
sze b icie b ’ębnów . R ozlegały  się w ołan ia  obozowych 
m istrzów  cerem onii, w ydających  o sta tn ie  rozporządze­
nia. A le do po łudnia  w łaściw ie nic w y ją tkow ego  nie za­
szło, ty lk o  w zrasta ło  ogólne w rzen ie  w  obozie.

D opiero tuż p rzed  po łudniem  donośne okrzyk i zw ró­
ciły naszą  uw agę na d w u n as tu  m łodych jeźdźców , k tó ­
rzy  ja k  w jeh er p rzyew ałow ali do obozu w lokąc za sobą 
św ieżo pościnane św ierk i. D w óch innych  uroczyście 
przyw iozło  skądciś o rle  gniazdo.

N adeszło południe. N a js ta rszy  z czarow ników  dał znak. 
W ojow nicy gałęziam i św ie rk ó w  zaczęli pokryw ać śc ia­
ny  o lbrzym iego ostroko łu , przeznaczonego do tańca. 
R ów nocześnie n a  p lacu  p ow sta ła  n ieop isana w rzaw a 
i rad o sn y  zgiełk. Czegoś podobnego jeszcze nie przeży­
w ałem . W ojow nicy na  sp ienionych kon iach  pędzili do ­
koła p lacu  s trze la jąc  w pow ietrze  i krzycząc na potęgę. 
W szyscy, kobiety , sta rcy , dzieci, ha łaso w ali jak  o p ę ta ­
ni, dzikie bicie bębnów  m ieszało się ze św istem  gw iz- 
d aw ek  i brzęk iem  dzw onków . P rzed  kopytam i rżących 
koni u m ykały  dzieci, zapom niane  przez rodziców , k tó ­
rzy sam i gubili się w  ciżbie. T um any  k u rzu  w ypełn iały  
pow ietrze, pachn ia ło  prochem  i końsk im  potem .

T ak  zaczęło się żyw iołow e pow itan ie  słońca. T rw ało  
może k w ad ran s. P o tem  w rzask  się uciszył. C zarow nik  
pow sta ł i w szyscy z natężoną uw agą śledzili każdy  jego 
ruch. Z o rlim  gniazdem  w  ręk u  podszedł do o lb rzym ie­
go pala , leżącego na  ziem i obok w ykopanego  poprzed­
nio dołu. K lęknąw szy  n a d  cieńszym  końcem  pala  cza­
row nik  p rzy k ry ł się kocem . P rzyb ieg li w ojow nicy, 
w spólnym i siłam i w znieśli do góry  pal razem  z czarow ­
nikiem . G dy w y prostow ali pa l pionow o, w sadzili jego 
dolny koniec w dół i szybko zakopali. C zarow nik  s te r­
czał w ysoko na  słup ie  w iele m etrów  ponad ziem ią, a nad 
n im  orle  gniazdo. W szyscy obecni — a było nas kilka 
tysięcy  -— w strzym ali oddech. G dyby czarow nik  p rzy ­
padk iem  spad ł ze słupa, byłby to złow różbny znak sił 
n iew idzialnych. Lecz czarpwnil? n ie spadł i zw inn ie ze­
śliznął się na ziemię. U góry na czubku  pozostało orle 
gniazdo. (D .c .n )

w y szy w a n e  białe koszułe, m igocą  
błyszczące naszycia  oryg ina lnych  
czepków , up ię tych  w  kszta łc ie  ko ­
rony. Co tu  dużo m ów ić: ja k  czar­
dasz to ty lk o  tańczony przez W ę ­
grów, n ik t  in n y  nie po tra fi u c h w y ­
cić ty c h  zm ie n n ych  ry tm ó w , w y ­
trzym a ć  ta k  szalonego tem pa.
• W ystęp  Zespołu  W ę g ie rsk ie j 'A r ­
m ii L u d o w ej zacieśnił jeszcze m oc­
n ie j stare w ię zy  p rzy ja źn i łączące 
bra tn ie  narody, a w spaniała  sz tuka  
naszych  pobra tyńców  i ich  szczery, 
ja sn y  uśm iech , 2  ja k im  odpow iada­
li na serdeczne owacje, długo po ­
zostaną  w pam ięci.

K alina  H orecka

Raid zimowy
dcskonałq zaprawq 
motorowców
p *  Z IA L A C Z E  m o to ro w i  w r o c ła w s k ie -  

go  K o le ja r z a  n ie  m a ją  c h w il i  w y ­
tc h n ie n ia .

Z a le d w ie  u k o ń c z o n o  o r g a n iz a c ję  o - 
s ta tn ie g o  r a id u  z im o w e g o , w  k tó ry m  
w z ię ło  u d z ia ł  p o n a d  80 n a jle p s z y c h  m o ­
to c y k l i s tó w  d o ln o ś lą s k ic h ,  ro z p o c z ę to  
w s tę p n e  p r z y g o to w a n ia  d o  w ie lk ie g o  
r a id u  o g ó ln o p o ls k ie g o .

O d  k p t .  s p o r to w e g o  K o le ja r z a  d o ­
w ia d u je m y  s ię :  — D w u d n io w e  z a w o d y  
(16 i 17 lu ty )  o r g a n iz u je m y  d la  w sz y -  
s k ic h  m o to c y k l is tó w  p o ls k ic h ,  z a ró w ­
n o  r a id o w c ó w  j a k  i ż u ż lo w c ó w . S ą ­
d zę , że  w s z y s c y  z a w o d n ic y  z d a ją  so b ie  
s p ra w ę  z  w a r to ś c i  z im o w e j  z a p ra w y  — 
o ś w ia d c z y ł  n a  z a k o ń c z e n ie  ro z m o w y .

„ T Y L K O "  212 K M  PO  Ś N IE G U  I  L O D Z IE

y  R A S A  w ie lk ie g o  r a id u  K o le ja r z a  
* j e s t  d o ść  t r u d n a  i u r o z m a ic o n e .  

R o z p o c z y n a  s ię  o n a  w e  W ro c ła w iu  i p r o  
w a d z i  p r z e z  Ś w id n ic ę , D z ie rż o n ió w , 
W a łb rz y c h .  K a m ie n n ą  G ó rę , B o lk ó w , 
J e le n i ą  G ó rę , K o w a ry ,  K a r p a c z  d o  
S z k la r s k ie j  P o r ę b y .

212 k m  p r z e ja d ą  z a w o d n ic y  w  d n iu  16 
lu te g o . N a s tę p n ie  w s z y s c y  u c z e s tn ic y  
p r z e jd ą  ,,e g z a m in  s p ra w n o ś c i"  n a  t e r e ­
n a c h  S z k la r s k ie j  P o r ę b y ,  g d z ie  z n a jd o ­
w a ć  s ię  b ę d z ie  5 o d c in k ó w  o b s e rw o w a ­
n y c h .

O r g a n iz a to rz y  s p o d z ie w a ją  s ię , że  w  
c ią g u  n a jb l iż s z y c h  d n i  w p ły n ą  zg ło szę  
n ia  m o to c y k l is tó w :  K a to w ic , W a rs z a ­
w y . Ł o d z i i P o z n a n ia .

D la  o r ie n t a c j i  p o d a je m y , że  z g ło sz e ­
n ia  k ie r o w a ć  n a le ż y  w  I t e r m in ie  do 
d n ia  10 lu te g o  i w  I I  t e r m in ie  do  13 
lu te g o  n a  a d re s :  S e k c ja  m o to ro w a
K o le ja r z a ,  W ro c ła w , u l .  K o śc iu sz k i  .11 
m . 2. (B il)

Notatnik
sportowy
B O M B A J. — Do B o m b a iu  n a  m ls tr z o  

s tw a  ś w ia ta  w  te n i s ie  s to ło w y m , 
k tó r e  r o z p o c z y n a ją  s ię  1 lu te g o  b r .  p r z y ­
b y ła  p ie r w s z a  e k ip a .  J e s t  n ią  ż e ń s k a  
d r u ż y n a  R u m u n ii ,  k t ó r a  b r o n i  t y lu łu  
d ru ż y n o w e g o  m is t r z a  ś w ia ta .

W  s k ła d  z e sp o łu  w c h o d z i  d w u k r o tn a  
m is t r z y n i  ś w ia ta  R p z e a n u  o ra z  S a sz a  
i S o lle r .

■^T O W Y  O R L E A N . — W  cz as ie  z a w o ­
d ó w  le k k o a t le ty c z n y c h  u z y s k a n o  tu  

d o b re  w y n ik i :  loo m  S z m id t  — 19,3, 110 m  
p ł. A t t le s e y  — 14,2*, ty c z k a  R ic h a rd s  — 
4,47.

■ ę K IP A  p in g -p o n g is tó w  w ę g ie rs k ic h  
w  s k ła d z ie  K o c z a n , S id o , C y e tv a l ,  

S z e p e s i  i k o b ie ty  G e r v a in e ,  S a g i w y je ­
c h a ła  z  B u d a p e s z tu  n a  m is tr z o s tw a  ś w ia ­
t a  w  te n i s ie  s to ło w y m  do  B o m b a ju .

g jE K C J A  h o k e ja  G K K F  p o s ta n o w iła ,  
że  m is tr z o s tw a  P o ls k i  r o z e g r a n e  zo 

s ta n ą  p o  o l im p ia d z ie  w  K a to w ic a c h  w  
d n ia c h  od  8 d o  13 m a rc a .

B R N IE  w  n ie d z ie lę  w ie c z ó r  n a  m ie j  
s c o w y m  s ta d io n ie  sz c z e ln ie  w y p e ln io  

n y m  15 ty s .  p u b l ic z n o ś c ią  z o s ta ło  r o z e ­
g r a n e  m ię d z y p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  w  
h o k e ju  n a  lo d z ie  p o m ię d z y  r e p r e z e n ta ­
c ja m i  P o ls k i  i C z e c h o s ło w a c ji  

N ie z n a c z n e  z w y c ię s tw o  4:2 (3:2, 1 :0, 0 :0) 
o d n ie ś l i  g o s p o d a rz e .

RADIO
Ś ro d a ,  30 s ty c z n ia  1952 r.

5.00 P o c z . a u d . 5.05 W ia d o m o śc i .  5.10 
K o n c e r t .  6.00 P r o g ra m .  6.05 G im n a s ty k a .
6 15 M u z y k a . 6.30 D z ie n n ik . 6.50 M u z y k a .
7 55 W ia d o m o śc i .  ąó)0 K u r s  ję z .  r o s y j ­
s k ie g o . 1145 G ło s  m a ją  k o b ie ty .  11.57 
S y g n a ł  i h e jn a ł .  12.04 D z ie n n ik . 12.15 
W ieś ta ń c z y  i ś p ie w a .  12.30 A n d . d la  w s i. 
12.45 N a s w o js k ą  n u tę .  13.15 I n fo r m a c je .  
13.20 A u d . w ie js k a .  13.25 P ro g ra m .  13.30 
W sz e c h n ic a . 13.45 A u d . s z k o ln a . 14.10 S u i ­
ta  n a  f o r t e p ia n  i r ie t .  14.30 . .G o rą c e  d n i — 
p o w ie ść . 14.50 K o n c e r t .  15.30 A u d . d )a  
ś w ie t l ic  d /.iec .. 16.00 W sz e c h n ic a . 16.20 
P r o g ra m .  16.25 K o n c e r t .  16.40 Z m ia s t  i 
w s i  D . SI. 17.00 W ia d o m o śc i .  17.05 P o g a ­
d a n k a  s p o r to w a .  17.13 K o n c e r t .  17.40 O d ­
p o w ie d z i  n a  l is ty .  17.45 K u r s  ję z . r o s y i -  
s k ie g o . 18.00 K o n c e r t .  18.30 W sz e c h n ic a . 
1^.50 M u z y k a . 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
śc i. 20.00 D z ie n n ik . 20.30 U tw o r y  s k r z y p ­
c o w e . 20.50 O d p o w ie d z i  F a li  49. 21.00 
A u d . d la  J u g o s ła w i i  21.30 A u d . w  ję z . 
f ra n c .  22.00 O r a to r iu m  „N a  s t r a ż y  p o -  
k ° J u “ . 22.20 M u z y k a . 23.00 W ia d o m o śc i. 
23.10 H y m n .

R e d a k c ia :  W ro r ła w . u l P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26 T el : C e n t r a la :  40-21 
D ział M ie js k i:  45:33 S e k r  R ed  : 51-09 W y d a je  In s ty tu t  P ra sy

„ C z y te ln ik " .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je ;  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  go d z . 12—1* R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p ią tk i  12—13. -  R e d a k c ja  rę k o p is ó w  * 
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